ROK I 


W drugim dniu obrad Ziazdu delegaci dali 
wyraz swemu oburzenia na prowokacyjne 
skrytobójstwo, popełnione na ob. Ścibiorku 
przez reakcję. Burzliwymi oklaskami przyjęto 
oświadczenie tow. Wiesława w tej sprawie, 


Oświadczenie 


„Proszę Towarzyszy! 

Wczoraj nadeszła do Warszawy wia- 
domość z Łodzi, że w tajemniczych oko- 
licznościach został zamordowany we wła- 
śnym mieszkaniu Bolesław Ścibiorek, 
działacz „Wiciowy* i poseł do Krajowej 
Rady Narodowej, który niedawno wstą- 
pił do PSL, 


Ta zbrodnia podobnie jak szereg in- 
nych, świadczy 0 tym, że ciemne siły re- 
akcyjne, których mici sięgają również za- 
granicę, nie tylko morduja w sposób 
skrytobójczy dziesiątki działaczy demo- 
kratycznych i funkcjonariuszy bezpie- 
czeństwa, lecz chwytają sie również za- 
trutej broni prowokacji, aby poprzez 
zbrodnicze mistytikacje odwrócić uwage 
ód prawdziwych sprawców i wywołać 
zamęt i nieufność w obozie demokratycz- 
mym. Z tej trybuny piętnujemy jak naj- 
ostrzej te ohydne prowokacyine metody 
1 wzywamy wszystkich peperowców: 
wszystkie partie polityczne, wszystkic: 
uczciwych obywateli, aby przeciwstawiłi 
się próbom zabagnienia i zatrucia nasze- 
go życia publicznego sanacyjno-dwójkar- 
skim systemem mordów i prowokacji. 


W obliczu swego bankructwa reak- 
cja chwyta się najnodlejszych metod w 
walce z demokracją. Ścigać będziemy 
przestępców z cała  bezwzglednością, 
aby wypafić rozżarzonym żelazem ogni- 
ska zbrodni, Pokrzyżujemy plany re- 
akcji”. 


Następnie Zjazd  zatwietdzii porządek 
dzienny zreferówany przez tow.Zambrowskie- 
go. Porządek ten przewiduje: 

Punkt I. Sprawozdanie polityczne Komite- 
tu Centralnego Polskiej Partii Rohotniczei—re- 
feruje tow. Wiesław. (brawa). Dyskusja. 

Punkt 2. Sprawozdanie organizacyjne Ko- 
mitetu Centralnego—referuie tow. Zambrowski. 
Dyskusja, 

Punkt 3. Aktralne zagadnienia i perspek- 
tywy AREN s- Polski Demokratycznej — 
referuje tow. Mine. Dyskusja. 

Punkt, 4, Praca Partii na wsi — referuje 
tow. Orlas Dystas; 

Punkt 5. Praca Partii wśród młodzieży — 
referuje iaw. Kowalski, Dyskusja. 

Punkt 6. Uchwalenie statutu Polskiej Par- 
tii Robotniczej — referuje tow. Kliszko. Dys- 


kusja. 

Punkt 7. Wybory Komitetu Centralnego 
i zamknięcie Zjazdu. h 

Po uchwalenia porządku dziennego dla 


sprawozdania politycznego K. C. zabrał glos 
powitany burzłiwymi owacjami tow. Wiesław. 


Towarzysze Delegaci! 


Naród polski żyje dzisiaj w bardzo tru- 
dnych warunkach. 

Ludzie pracy fizycznej i urtysłowej, mi 
mo że pracują ofiarnie, nie otrzymują w 
zamian tyle, aby w pełni zaspokoić 
wszystkie swoie i swoich rodzin potrze- 
by życiowe. Wszyscy twierdzimy i wie- 
lokrotnie powtarzamy, że przyczyną obec” 
nych trydności gospodarczych są skutki 
ostatniej woiny, są olbrzymie zniszczenia 
wojenne, iakim uległ nasz kraj.  Twier- 

- dzenie takie jest bez żadnej wątpliwości 
słuszne. Wojna zruinowała naszą gospo- 
darkę narodową, zniszczyła kraj i Naród, 
wyssała lub zniszczyła wszystkie zaso- 
by gospodarcze, wytworzone wieloletnią 
„pracą Narodu. 


Kejerat tow. Gomułki- Wiesława 


Rządy sanacji pchnęły Naró 
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a zwłaszcza iej skutki który prowadzi polltykę bezpieczeń- 
stwa klasy, lub warstwy społecznej, 
iaka reprezentuje — jest rządem zdra- 
dy narodowej. 

Naród zaś, który nie umie przeirzeć 
fałszywej lub zdradzieckiej polityki swe- 
go rządu — zawszę musi za nią drogo za- 
się jego posunięcia, jego decyzie i posta-'płącić. Po przykłady nie musimy dale- 
nowienia, które rozstrzygają 0 wszystkich ko sięgać. Świadczy o tym nasz wrze- 
wewnętrznych i zewnętrznych zagadnie- sień 1939 roku i świadczy obecny los 
niach, wypływających w życiu Narodu i Niemiec. 

Państwa. Kaźda polityka państwowa ma | Sanacylny rząd polski miał pełną możli- 

więc 2 aspekty — w ewriętrzniy i zagrani- wość wyprowadzenia nieomylnego wprost 

„ny. Polityka zagraniczna każdego Na- wniosku o napaści Niemiec na Polskę na 
rod i państwa, każdego rządu uspósobio- podstawie tych wszystkich aktów agresii, 
nego pokojowo wysuwa, fako sprawę na-; których dopuścił się Hitler od czasu swe- 
czelną, zagadnienie bezpieczeństwa włas-' gg nieudanego puczu w Austrii w lipcu 
nego krain. Jest to bowiem sprawa na- 1934 r. Rząd Polski, iak też i Naród Pol- 
czehia, która decyduje o życiu i rozwo- ski mie mógł mieć najmniejszych złudzeń 
ju każdego Narodu. odnośnie tego, że dalszą z kolei ofiarą a- 

Rząd, który nie umie prowadzić |zresii hitlerowskiej będzie Polską. Zre- 
polityki bezpieczeństwa Narodu i pań- | sztą już samo zwycięstwo hitletyzmu w 
stwa, na czele którego stanął, jest za- | Niemczech i dojście do władzy Hitlera w 
wsze rządem najgorszym, jest nie- | styczniu 1933 roku było dostatecznie gro- 
szczęściem dla Narodu. A rząd, któ-|źnvm syznałem ostrzegawczym dla Pol- 
ry NIE CHCE prowadzić polityki bez- | ski i niesłychanie wzmogło zagrożenie na- 
pieczeństwa całego narodu i państwa, ' szych granic. 


Ręka w rękę z Niemcami 
O zamiarach Niemiec w stosunku do 
Polski, 


RZĄDY SANACYJNE CELOWO I ŚWIA- 
DOMIE NIE INFORMOWAŁY NARODU 
POLSKIEGO. 


Hitler i jego system polityczny był bo- 
wiem nałbardziej miły sercu sanacji i re- 
akcji w Polsce. Z jego dojściem do wła- 
dzy nasz rodzimy faszyzm, rządzący krá- 
jem wiązał wielkie dla siebie nadzieje. 

W rok po obięciu przez Hitlera wła- 
dzy w Rzeszy, płk. Beck, ówczesny pol- 
ski minister spraw zagranicznych, zawie- 
ra z inicjatywy Piłsudskiego pakt polsko- ;memoria, dotyczące wizyty Goeringa w 
niemiecki. Między sanacią i hitleryzmem | Polsce w styczniu 1935 r. pisze, «o na- 
między, Beckiem i Ribentroppem, Goerin- | stępuje; 


Wojna iednak, 
w naszym kraju, związane są nierozerwa|- 


nie z polityką, iaką prowadziły w prze- 
szłości rządy polskie, różne partie poli- 
tyczne, różni odpowiedzialni za losy Pań- 
stwa i Narodu, ludzie. 

Na politykę każdego Rządu, składają 


giem i państwowywi dygnitarzami sanacji 
zaistniała sielanka. 

GOERING CZUJE SIĘ W POLSCE, JAK 

U SIEBIE W DOMU: 

poluje w Białowieży z Prezydentei Mo- 
Ścickim, gości go u siebie marszałek Pił- 
sudski. Niemieccy faszyści i polscy sama- 
torzy prowadzą przy tym pogwarki o 
„wspólnym wrogu', 

O WSPÓLNYM MARSZU POLSKI I NIE- 

MIEC YA ROSJĘ. 

Hr. Szembek, podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie p. Becka, składając swoie pro- 
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„Rozmawiałem dzisiaj z p. nio 
skim (ambasador polski w Berlinie — 
uwaga moja) o wizycie Goeringa w 
w Polsce. Ambasador stwierdził, e 
w tych rozmowach w Białowieży I” 
Warszawie Goering był bardzo wyle- 
wny. Zwłaszcza w swoich rozmo= 
wach z generałami poszedł w swych 
koncepcjach bardzo daleko, proponu- 
jąc sojusz przeciwkorosyjski i współ- 
n: marsz ną Rosię. Przy tej sposoł ja 
ności dawał do zrozumienia, że Ukra 
ina stałaby sie sierą wpływów pal 
skich, podczas gdy npółnocno-zacho- 
dnia Rosia podlegałaby wpływam nie- 
mieckim'. 
Z imnych raportów i zapisków, qzłosza 

nych częściowo w okresie wojny, doty- 
czących różnych rozmów i nėgocjaćii 
Eizo w rządu polskiego z Hitler m 
i jego urzędnikami, wynika, że SPRAW 
WSPÓLNEGO FRONTU POLSKO- NI 
MIECKIEGO, SKIEROWANEGO PRZE 
CIWKO RZĄDOWI RADZIECKIEMU, 
NIGDY NIE SCHODZIŁA Z PORZĄD i 
DZIENNEGO, CHOCIAŻ PRZED SZER- 
SZYM OGÓŁEM BYŁA UKRYTA. Ag 
Svwna pozycja Hitlera w stosunku do 
sji wyrażała własną intencię sanacji po 
skiej. Rządy sanacylue wprzegały P. 
skę w rydwan polityki hitlerowskiej, prz 
gotowując zgubę Narodowi i Państwu. 
Polskiemu. Odpowiada calkowicie ścisło- 
ści twierdzenie, że od czasu doiścia 
tlera do władzy aż do pierwszych mię 
sięcy 1939 r., tj. przez 6 lat z rzędu, je 
dy sanacyjne uprawiały prolitierows 
politykę, szły ręka w rękę z Niemcam 
Tą polityką sanacia rozbroiła moralnie na- 
ród polski w obliczu najwiekszego niebez: 
pieczeństwa, jakie nad nim zawisło. 

O oficialnych żądaniach Niemiec, udę 
rzających w interesy Polski, wspomni 
Hitler po raz pierwszy wyraźnie w. 
mowie z ambasadorem polskim w Berli- 
nie W MAJU 1935 R. Już wówczas 
sunął myśl stworzemia specialne ej linii k 
leiowej i autostrady przez Pomorze po 
skie, łączące Niemcy z Prusami HA 
dnimi. ' 

Hitler powrócił do sprawy bardziej i 
skonkretyzowanych żądań pod adres l 
Polski w dniu 24 października 1988 r. 
Wówczas to czyli na rok prawie przed | 
najazdem na Polskę zażądał zgody Polk a 
na przyłączenie Gdańska do Niemiec, or az 
zbudowanie eksterytorialnej autostrady 1 
linii kolejowej przez polskie Pomorze. 
Równocześnie zaproponował on Polsce 
przystąpienie do paktu antykomiuternow=" 
skiego. T 

Śmieszne są wywody sanacji, która 
napadzie Niemców na Polskę usiłowała i 
po dzień dzisiejszy jeszcze usiłuje przed= 
stawić swoją politykę współpracy z Nie 
cami, jako grę polityczną, wynikającą z 
ówczesnej sytuacji międzynarodowej. R 
bek tajemnicy odsłania notatka z -A 
rozmowy Becka z Hitlerem w Bercht 

gaden, ? 

a odbytej w styczniu 1939 r. Notatka ta | 
umieszózona została w tzw. Polskiej Bia- 
tei Księdze, wydanej w Paryżu w 1940, | 
zawierającej specjałnie wybrane pod % 
tem usprawiedliwienia polityki Becka do 
kumenty polskiego ministerstwa Spraw 
granicznych. 

Hitler zakomunikował wówczas = i 
wi, że „stale dąży do ttrzymania z | 


(Dalszy ciąg na str, 3-65) 
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= _ Witam pierwszy Zjazd Polskiej Partii Ro- 
_ botniczej w Niepodległej Odrodzonej Polsce 
| jako zjazd tej partii, która w okresie najcięż- 
Szym dla Narodu Polskiego oraz w sytuacji 
 najtrudniejszej i najbardziej, zawikłanej, ale 
decydującej o przyszłości naszego kraju i a 
n: sach naszej ojczyzny: — pierwsza w zespole 
' organizacyj demokratycznych podjęła przed 
dwoma laty inicjatywę powołania do życia 
Krajowej Rady Narodowej, którą mam za- 
| lt e ziś tu reprezentować. 
(x Witam przeto ten Zjazd jako zjazd partii, 
oi Krajowa Rada Narodowa w pierwszym 
_ rzędzie zawdzięcza swe powstanie, swoją dzi- 
_ Siejszą rolę i znaczenie w narodzie i państwie, 
_" Powstanie Krajowej Rady Narodowej zwia- 
zane jest najściślej z długotrwałą i *rwawą 
walką Narodu Polskiego o wyzwolenie z jarz- 
a barbarzyńskiej okupacji niemieckiej. W tej 
aice najcięższej i najtrudniejszej w naszych 
dzi Bjach — Polska Partia Robotnicza odegrała 
— nie atpliwie czołową i przodujsca rolę. Krajo- 
A 


wa. Rada Narodowa — organizatorka i prze- 
i mogła powstać tylko jako wynik tej walki, ja- 


zka odrodzonego Państwa Polskiego — 
| ko rezultat bohaterskiego wysiłku zbrojnego, 
| 
| 


opłaconego krwią i życiem najofiarniejszych 
| m 
i á 

v 

| í 
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@ A 
Ą W imieniu Rządu Jedności Narodowej po- 
witał Zjazd premier Osóbka-Morawski: 
_. Towarzysze! W imienin Rządu Jedności Na- 
_ rodowej witam serdecznie Zjazd Polskiej Par- 
_ tii Robotniczej. 
_ Praca i wysiłki Waszej Partii, iak może 
żadnej innej związane są z pracą | wysiłka- 
1 j naszego Rządu i naszej koncepcji politycz- 
nej. 
Mówię to z całą znajomością rzeczy, zdyż 
stosunkowo dawno miałem możność wspólpra- 
cować z Wami i Waszą Partią. 
| W okresie okupacii kiedy wiele partyj i 
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t Fab, dziś znajdujących się w ramach Rządu 


synów ludu pracującego, który okazał się je: 
dynym i rzeczywistym patriotą swego kraju 
i nieustraszonym obrońcą godności swego na- 
rodu, W organizowaniu tego wysiłku zbrojne- 
go mas pracujących, któremu kraj nasz za- 
wdzięcza swą niepodległość, a Krajowa Rada 
Narodowa swój dzisiejszy autorytet, — naj- 
szczytniejszy udział wzięli bojownicy - patty- 
zanci i żołnierze Gwardii Ludowej, Armii Lir- 
dowej i Wojska Polskiego, wpisani w wieko- 
pomne karty naszej historii narodowej swym 
ofiarnym czynem bojowym, tysiącami wysSa- 
dzonych pociągów, setkami ciężkich starć z 
przeważającą siłą wroga, niezlomnym bohater- 
stwem i wreszcie sławnym niezrównanym pór 
chodem żołnierskim wraz ze zwycięską Armią 
Czerwoną spod Wołgi poprzez ziemie sło- 
wiańskie i nasze ukochane ziemię polskie, — 
aż do Berlina. 

Witając ten Zjazd, pozdrawiamy tym sa- 
mym wielu obecnych tu na tej sali uczestni- 
ków-organizatorów i przywódców tych sław- 
nych walk o wolność naszego narodu. 

Powstanie Krajowej Rady Narodowej i 
jei działalność stanowią odzwierciadlenie wiel- 
kiego i glębokiego przelomu historycznego, 
który dziś przeżywamy, Przełom ten jest za- 


Nie damy się zepchnąć od dalszej pracy 
przy odbudowie Polski demokratycznej przez 
tych, którzy ostatnio dopiero się namyślih i 
wyszli z lasu, podczas kiedy myśmy dotąd 
dźwigall sami I jeszcze dźwigamy prawie sa- 
mi na swych barkach ciężar odpowiedzialno- 
ści za odbudowę kraju, za losy demokratycz= 
uej Polski, 

Demokracja obecna to nie ta słaba z 1918 
roku, która dla białej maki amerykańskiei po- 
zbyla się władzy na rzecz reakcji. 

Ostatnia zbyt krótka i niepełna dla mas 
robotutezo-chlopskich niepodległość i okres ka: 
szmarnej, tragicznej dla naszego narodu oku- 
pacil niemieckiej, nawczyły nas myśleć. wiel- 
kini kategoriami odpowiedziałności za losy na- 
szego kroju i naszego narodu. My teraz wi- 
zii nowej silnej, szczęśliwej | na wieki nie- 
podleyłeł Polski nie stracimy, ani na moment 
z oczu, ani też po raz drugi na białą make 
nie przehandlujemy. (Niech żyje PPS — niech 
żyje iednolity front dwóch partyj proletariac- 
kich! Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski! 
Muczne oklaski). 

Okunant niemiecki żahartował nas j nau- 
czył, jak kochać wolność i niepodległość, na 
wet o kartkowym razowym chlebie. 

OBYWATELE! Na nas, którzy dźwieneli 
odpowiedzialność za Polskę niepodległą i de- 
mokrałyczną, ciąży dziś, tak jak ciążyła do- 
tychczas, wielka odpowiedzialność. Chodzi o 
to, ażeby z drogi z takim trudem wypracowa- 
nej, nie zboczyć na manowce, aby nie pozwo- 
liċ też nikomu zwichnąć równowagi politycz- 
nej naszego kraju, aby nie pozwolić. nikomu 
„zdeptać tej roślinki polskiej“ — jak to wyra- 
zit się o współczesnej Polsce nawet pan mi- 
nister Bevin, 

Chodzi o wielką stawkę, bo o przyszłość 


Przemówienie 


Obywatele Delegaci! 


| Jedności Narodowej, zajmowało inte, nieraz 
wręcz przeciwne stanowisko polityczne, Pol- 
ska Partia Robotnicza była głównym ośrod- 
em, wokół którego skuplały się wszystkie 
szczerze demokratyczne elementy sacialistycz- 
me, ludowe i inteligencji demokratycznej, by 
wykuć nówą, słuszną, przez nikogo już powa- 
żnego prawie nie kwestionowana dziś koncep- 
cję polityczną, która odniosła bezprzykładne 
'wycięstwo „która obróciła o 180 stopni koło 
istorii polskiej. 
__ Dzięki zwycięstwu tej naszei koncepcii Pol- 
ska i Demokracia w Polsce osiągnęła trzy 
R elkiej miary zdobycze: 
Sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzięc- 
JN kim | nową właściwą politykę zagraniczną 
(huczne oklaski). 
| Granice zachodnie (oklaski). 
Ustrój demokratyczny i wielkie reiormy 
połeczne w naszym kraju. 
_ W każdei z tych spraw PPR odegrala wy- 
tną, najczęściei przodującą rolę. 
_ Dziś już wszelkie partie i olbrzymia wię- 
kszość naszego społeczeństwa akceptuje naszą 
koncepcję polityczną i przyznaje się do nasze- 
go dorobku. Ale były chwile, kiedy nas by- 
a niezbyt liczna gromada i kiedy budowa- 
liśmy zręby nowei Odrodzonej Polski w wa- 
runkach niezmiernie trudnych, kiedy nie rozu- 
_ miała nas ani zagranica, ani nawet znaczna 
część własnego społeczeństwa. 
= Jak trudne były warunki naszej pracy i 
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| walki o naszą słuszną sprawę, świadczą ol-| "W imieniu Wojska Polskiego witam I 
brzymie oliary ludzkie, które padły w tei wal-| Ogólnokrajowy Zjazd Polskiej Partii Ra. 
e i na posterunku pracy. Te ofiary od czasu | Poiniczej. 


Wojsko polskie jest armią całego naro- 
du. Powstało ono z czynu zbrojnego Naro- 
du Polskiego, który podczas ciemnej nocy 
okupacji mnie ugiął się pod przemocą, lecz 
wysoko dzierżył sztandar walki o wolność 
4 niepodległość, I włąśnie ze względu na 
ten ogólnonarodowy charakter naszego 
Wojska nie sposób dziś nie podkreślić z 
calą siłą tych historycznych ogólnonarodo. 
wych zasług, jakie posiada Polska Partia 
Robotnicza przez swój wkłąd w dzieło or- 
ganizacji į rozwoju naszych sił zbrojnych. 
(Oklaski), 

Polska Partia Robotnicza od pierwszej 
chwili swego powstania główny wysiłek 
poświęciła sprawie organizacji walki zbroj- 
nej Narodu Polskiego. Była pierwszą partią 
polityczną, która wypisała na swych szian. 
darach hasło nieustępliwej walki orężnej z 
okupantem, walki nie odkładanej do jutra, 
a walki natychmiastowej bo rozumiała ona, 
jak również cały naród, że każdy dzień wal 
kl przyśpiesza nadejście dnia wyzwolenia. 
(Oklaski), 

Hasła te PPR potrafiła urzeczywistnić, 
Dziełem jej powstała w 1942 r. Gwardia Lu, 
dowa, która głoszonemu przez inne organiza 
cje hosłu „stania z bronią u nogi” przeciw. 
sławiła czyn zbrojny i choć słabiej niż tam- 
te zaopatrzona w broń i pieniądze, wystą_ 
piła natychmiast do śmiertelnsj walki z o- 
kupantem, (Oklaski), 

Z inicjatywy PPR nastąziło bowiem zjed. 
noczenie politycznę Narodu Polskiego — 
z wyjątkiem elementów, związanych z t 
zw. „rządem londyńskim któremu to 
zjednoczeniu towarzyszyło zjednoczenie 
militarne w Armii Lndowźij;. Stworzenie 
Armii Ludowej, w skład której prócz Gwar. 


conspiracji liczą się tysiącami trupów, padłych 
tylko z rąk rodzimej reakcji, Wśród tych ty- 
_sięcznych ofiar pomordowanych rękami reakcji 
R znowu zajmrje naczelne miejsce, oslą- 
jąc tragiczną upiorną palmę pierwszeństwa. 
rów i Wierzchowiny, a nastepnie setki in- 
nych zbrodniczych czynów reakcii płynęły i 
płyną w dalszym ciągu z tego samego źródła, 
gasnącego Świata, który uczynił tyle zla na- 
szemu kraiowi i całemu światu. Ale taka już 
| jest logika dziejów, że wielkie sprawy i wiel- 
kle przeobrażenia rądza się w męce i bólach 
1 pociągają za sobą wielkie oliary. 
| Pro vinął już huragan wojny. Budujemy 
| nowe życie w warunkach pokojowych, Ale 
walka jeszcze trwa. Ci, co w okresie konspi- 
racji najgłośniej krzyczeli przeciwko ZSRR 
i największą patali nienawiścią do niego, teraz 
pierwsi się pchają, żeby inkasować zdobycze 
naszej nowej polityki zagranicznej i najgło- 
| śniej krzyczą, że oni są zwolennikami tej po- 
lityki. (Oklaski). 
= Wielu z tych, którzy nie wierzyli w mo- 
żliwość osiągnięcia naszych granic zachodnich, 
albo nawet wręcz przeciwstawiali się im w 
1 tych rozmiarach — dziś z tego tytulu chcą 
zbijać kapitał polityczny dla siebie. Również 
którzy chcieli reform społecznych, lub chcie 
li je odwlec ad calendas graecas, iak np. od- 
nośnie reformy rolnei — dziś akceptnią te 
A formy, tylko pragnęliby je udoskonalić lub 
zainkasować zasługi za te reformy dla siebie, 
__ Panowie ci chcieliby, abyśmy spełnili rolę 
 osławionych murzynów, którzy zrobili swoje 
i moga teruz odejść, żeby zrobić miejsce dla 
mnich. Ale mvłą się oni, my do takiej roli nie 
asujerny ł takiej roli nie spelnimry, (Fluczne 
oklaski Okrzyki: Niech żyje. premier!) 
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GŁOS ROBOTNICZY 


wa I przodująca rola 


| w walce o niepodległość i w odbudowie Polski 


Przemówienie Prezydenta Bieruta | 


początkowaniem naszego wewnętrznego odro- 
dzenia: narodowego i społecznego, politycz- 
nego i gospodarczego. Przełom ten otwiera 
nowy okres w naszym życiu państwowym, 
który polega nie tylko na tym, że jesteśmy 
znowu wolni i niepodlegli, ale także i na tym, 
że weszliśmy zdecydowanie i nieugięcie na 
drogę rzeczywistej i konsekwentnej demokracji, 

Co rozumiemy pod tym kręśleniem i 
dlaczego przypisujemy mu przełomowe, histo- 
ryczne znaczenie? 

Pod hasłem demokracji rozumiemy czynną 
i naczelną rolę ludu pracującego: robotników, 
ghłopów į pracowników umysłowych — w kie- 
rownicetwie Państwem, w sprawowaniu wladzy 
politycznej, w ustalaniu form i zasad działa- 
nia całego układu naszego życia gospodarcze- 
go, kulturalnego i społecznego w ogóle. Tylko 
w ten, a nie inny sposób można i należy poj- 
mować podstawową myśl programu demókra- 
tycznego Krajowej Rady Narodowej, o wzię- 
ciu przez lud pracujący na swe barki pełnej 
Sepele] zą losy i przyszłość Narodu 
Polskiego, 

Taką rolę i odpowiedzialność lud pracują- 
cy bierze na swe barki po raz pierwszy w nā- 
szych dziejach i na tym właśnie polega cha- 


kie sprawy i wielkie przeobrażenia 


Przemówienie Premiera Rządu Jedności Nerodowej tow. Osóbki-Morawskiego 


Polski. Ludzie, którzy jak faryzewsze cale 
lata szeptali narodowi złe myśli i nakłaniali 
Polaków do fałszywych i zgubnych kroków. 
takich jak stanie z bronią un nogi w czasie o- 
kupacji, wiary w Katyń, sianie nienawiści do 
wyzwoleńczei Armii Czerwonej, propagowanie 
nowej wojny. czy organizowanie tragicznego 
powstania warszawskiego, jeszcze w Polsce 
nie zginęli. 1 

Bankraci polityczni obrali tylko nowe me- 
tody propagandy I walki, obrali nową taktykę. 
Mówią dziś oni, że całą wine za ciężkie wa- 
runki powojenne ponosi RPR. Nie politycy 
reakcyjni, którzy nawoływali i nawołują na- 
ród do boikotu własnego państwa, nie bandy 
NSZ, które sprzymierzają śię nawet z Niemca- 
mi przeciwko demokratycznemu państwu, mor- 
dują i palą, nie spekulanci i szabrownicy, nie 
sabołażyści reakcyjni, którzy celowo sypią kā- 
mienie w tryby maszyny państwowej, ale PPR. 

Musimy być czujni na te nowe zbrodnicze 
podszepty reakcji, musimy w zarodku dusić i 
demaskować fałsze reakcji, (Okrzyki: Sądy lu- 
dowe na nich). 

Musimy narodowi pokazać palcem praw- 
dziwych wrogów i nicrobów, spekulantów i 
sprawców wszelkiego zła. 

Jestem przekonany, że Wasz Zjazd będzie 
nowym etapem do nowej pracy i dalszego roz- 
woju Waszej Partii, iednego z podstawowych 
członów maszego Rządu. 
` Życzę Wam jaknajbardziej owocnych obrad. 

Niech żyje zwarty Blok Stronnictw Demo- 
kratycznych w Polsce! 

Niech żyje jeden z głównych członów te- 
go bloku — PPR. (Orkiestra gra hymn Jesz- 
cze Polska nie zginęła” — huczne oklaski i o- 
krzyki: „Niech żyje PPS! Niech żyje premier 
Osóbka-Morawski! Niech żyje- jedność klasy 
robotniczej l”). 


- 


Marszałka Roli 


dii Ludowej wchodził także szereg innych 
demokratycznych organizacyj zbrojnych — 
nadało nowego rozmachu w walce wyz: 
woleńczej Narodu Polskiego. Armia Ludo- 
wą staczałą bitwy z regularnymi wojska- 
mi niemieckimi, w których brały udział po. 
ważne siły, Armia Ludowa urzeczywistniła 
w walce ideę sojuszu polsko-radzieckiego, 
współdziałejąc z radzieckimi oddziałami 
partyzanckimi 1 grupami dywersyjnymi 
Armii Czerwonej na tyłach armii niemie- 
ckiej, (Oklaski). 

walka Armii Ludowej miała wielkie zna. 
czenie militarne, ale niemniej ważnym było 
to, że walka ta stała się bodźcem Ala ma. 
sy patriotów w szeregach innych organiza- 
cyj zbrojnych, którzy porwani przykładem 
AL, nie chcieli siedzieć bezczynnie i z bro. 
ni w ręku występowali przeciw okupanto- 
wi. 

I niech mi wolno będzie, jako Naczelne- 
mu Dowódcy Armii Ludowej, podkreślie o, 
gromną rolę, jaka PPR odegrała w jej utwo_ 
rżeniu, oyromne bohaterstwo członków 
PPR, walczących w szeregach AL, oraz 
stwierdzić, że Polska Pixtia Robotnicza, ja- 
ko organizator Mtmii Ludowej dobrze za 
służyła się mobilizacji sił Narodu Polskiego 
w walce o niepodległość, dobrze zasłużyła 
się Ojczyźnie. (Długotrwałe oklaski). 

Lipiec 1944 r. przyniósł wyzwolenie 
pierwszym polaciom naszego kraju. Po- 
wstało odrodzone, zjednoczone Wojsko Pol- 
skie, Stworzenie silnego wojska, zdolnego 
do wypełniania historycznej misji wyżwo._ 
lenia całości ziem Polski aż po Odrę, Nis_ 
sę | Bałtyk — stalo się w tym okresie naj- 
ważniejszym zadaniem Narodu Polskiego, 
zadaniem na miarę historyczną. I jako Na- 
czełny Dowódca Wojska Polskiego. mona 
stwiordzić, że PPR spelnia wybitnie zada, 


nie w realiz'cji tego dzieła czym dała do. | 


wód swego głęboko patriotycznego, naro- 
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rakter przełomu, który dokonał sie w Narodzie 
Polskim w wyniku tej wojny. 

Poprzednie okresy walk o demokracje w 
Polsce sprzęd ćwierć wieku znacznie różniły 
się od dzisiejszego, Różniły się, nie tylko wsku- 
tek chwiejności, niezdecydowanią i błędów 
ówczesnych głosicieli hasel demokratycznych i 
nie tylko wskutek braku doświadczenia, które 
Naród nasz musiął przeżyć w walce z faszyz- 
mem i zwłaszcza w walce z najbrutalniejszą 
jego formą — barbarzyńistwem hitlerowskim. 
Najgłębszą i najbardziej istotną różnicą jest 
inny układ sil społecznych dzisiaj | wówczas 
oraz zasadniczo odmienną struktura gospodar- 
cza, jaka ukształtowała się dziś w wyniku woj- 
ny. Dzisiaj lud pracujący nie stoi jak wówcząs 
wobec problemu, w jaki sposób wyrwać wła-- 
dzę polityczną i ster kierownictwa państwem 
z rąk przeciwników demokracji ponieważ. wla- 
dzę tę lud pracujący zdobył w ogniu walk z 
zaborcą hitlerowskim, Dziś Jud pracujący stol 
wobec bez porównania łatwiejszego zadania: 


nie da sobie wyrwać steru kierownictwa pañ- ' 


ydy przez tych, którzy pragnęliby to uczy- 
me, z 
Nowy układ sil społecznych, stanowiący 
podstawę dzisiejszej demokracji, opiera się na 
koalicji robotników, chłopów i ntełgenej robo- 
tniczej. Koalicja ta posiada wszystkie obiektyw 
ne warunki trwałości. Podstawa bowiem no- 
wego układu sil spolecznych jest korzystna dłą 
demokracji struktura organizacyjna naszej go- 
spodarki narodowej, która ukształtowała się w 
wyniku głębokich zmian  Spowodowatych 
przez wojnę, Dziś nie stoi przed demokracją 
polska problem nierównej walki z: przemoż- 
nym, przygniatającym całe nasze życie gospo- 
darcze dyktatem karteli, trustów, koncesji ka- 
piłału zagranicznego — ponieważ  grabieżca 
hitlerowski, rabując do cna cały naród wy- 
właszczył wszystko i wszystkich, wprowadza- 
jąc własną organizację zaborczą całego apara- 
tu wytwórczego. u 

Dziś przed demokracja polską stoi prob 
całkowitej odbudowy organizacyjnej od pod- 
staw aparatu wytwórczego we wszystkich 
klnczowych dziedzinach naszej gospodarki nas 
rodowej. 

Tę odbudowę organizacyjna przeprowadzić 
może tylko państwo | nikt więcej, ponieważ 
odbyć się pna może tylko wysiłkiem całego 
narodu. Przed Demokracia: polską stói dziś no- 
we zadanie: strzec, by ten wysiłek narodu nie 
stał się znów żerowiskiem pasożytów, aby po- 
został trwale i na zawsze zdobyczą ludu pra-. 
cującego, 

Wypełniając to zadanie, demokracja pol- 
ska zdobywać będzie coraz bardziej niewzru- 
szone podstawy swej siły j zarazem podstawy 
rozwoju dobrobytu í wielkości całego narodu 
! panstwa 

Jestem przekonany, że Wasz Zjazd, Zjazd 
przodującej Partii, obozu demokratycznego nie 
pominie żadnego z podstawowych problemów, 
wskazujących drogę dalszego umocnienia 
wladz demokratycznych, w oparciu o adbudo- 
wę gosnhodarczą naszego kraju, o najszybsze 
zaleczenie ran, zadanych nam przez wojnę, i 
przede wszystkim w oparciu o rosnącą twór- 
czą rolę i znaczenie ludu pracującego w calo= 
ksztalcie naszego odrodzonego życia społecz- 
nego. 

W tym duchu życzę Wam najbardziej pò- 
myślnych í owocnych obrad, 
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-Łymierskiego 


dowego charakteru. PPR wniosła poważny 
wkład w dzieło organizacji naszego Woj- 
ska, nie szczędziła wojsku najlepszych 
swych ludzi, którzy wybitnie przysłużyli 
się do wyrobienia u żołnierza i oficera 
prawdziwie ideowej patriotycznej i demo- 
kratycznej postawy, dzięki czemu wojsko 
skutecznie oprzeć się mogło zakusom re- 
akcji i stało się wiernym strażnikiem nie- 
podleglości i zdobyczy demokratycznych 
Narodu Polskiego, (Długotrwałe brawa). W 
sali padają okrzyki: „Niech żyje Wojsko 
Polskie! Niech żyje Marszałek Rola-Żymier_ 
ski! Niech żyje Szef Armii Ludowejt"), 


*" Biorąc czynny udział w walce o wol- 
ność i niepodległość, zarówno w szeregach 
organizacyj podziemnych, jak i odrodzone- 
go Wojska Polskiego, PPR poniosła ciężkie 
i bolesne straty. Tysiące najlepszych lej lu_ 
dzi złożyło życie w ofierze Ojczyźnie. 

Ich walka i bohaterska śmierć nożosid- 
ną na zawsze w naszej pamięci, jako sym. 
bol ofiarności i poświęcenia PPR, klasy ro- 
botniczej i calego narodu dla sprawy 
wolności i niepodległości Polski, 

Chcę dzisiaj zapewnić Was i za Waszym 
pośrednictwem masy pracującej Polski że 
Wojsko, które z oliary ich życia i krwi wy. 
rosło, nie sprzeniewierzy się swym tady- 
cjom i będzie wiernie stało na straży 
tego, co jest dla narodu najcenńiejsze — 
na straży niepodległości i ustroju demo- 
kratycznego Polski (Huczne oklaski). 


Witając Wasz Zjazd, życzę Wam %omy- 
ślnych obrad | wyrażam nadzieję, że Pol. 
ska Partia Robotnicza, jak doląd. tak ; na- 
dal nie poszczędzi swych, sil | ludz: ula 
Polski, dla damokracji, dla wzmosnień/a 
odrodzonego Wojska Pofkiege <broln<qo 
ramienia demolkracjj i cargo Nirodu Pal- 
skiego, (Długotrwałe oklaski, orkiestra gra 
hymn narodowy) 
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Zycie robotnicze 
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Węgiel i transport 


najważniejsze zagadnienia dnia 

W poniedziałek, dnia 2 grudnia w Domu 
Propagandy odbyło się zebranie partyjne, 
poświęcone Zjazdowi PPR Po referacie tow. 
Minora rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
która była na przyzwoitym poziomie i 
świadczyła wymowmie czym żyje Polska 
Partia Robotnicza, 

Niemal wszyscy mówcy — zarówno se_ 
kretarze, jak i poszczególni członkowie 
komórek wysunęli sprawę państwowej wa. 
gi: spr .wę węgla i transportu. Każdy mów 
ca podkreślał, że w obecnej chwili na;,/sż: 
niejszym zagadnieniem jest węgiel dla fa. 
bryk. Zdarżają się wielogodzinne postoje, 
a niektóre fabryki na.*at były kilka tygod_ 
ni unieruchomione. (Pierwsza Rudzka 
trzy tygodnie, Horak — trzy dni). Towarzy- 
szę stwierdzili, że robotnicy bardzo niechęt 
nie opuszczają fabryką — wręcz oświadcza 
ją, Je w najgorszych warunkach uruchomili 
swoje warsztaty pracy i że trzęba wszystko 
Zrobić, by nie bylo żadnych przerw. Tow. 
Szlązer, omawiając sprawę transportu, wy. 
suwa słuszny wniosek: „sprawnienie ko. 
lejnictwa | walka ze szkodnictwem — to 
honorowa sprawa członków komórek ko. 
lejarskich — trzeba w szybkim tempie wy. 
szkolić nowych kolejarzy — nowym: ira 
mi najlepszych Polaków zastąpić szkodni, 
ków — starych sanacyjnych dzialaczy któ: 
rzy świadomie, wiedząc, że kolejnictwo 
to nerw całego młodego państwa demokra. 
tycznego — działają na szkodę całego spo. 
łeczeństwa.” i 

Tow. Karker członek komórki „Scheib- 
ler i Grohmza* w dyskusji poruszył spra. 


wę sądownictwa: „To zagadnienie jest rów- 
nież związane z transportem, Reakcja, 
szkodnicy, którzy gnieżdżą się w czolo- 


wych urzędach kolejnictwa bez obawy pra 
cują na szkodę państwa, licząc na pobłaż- 
liwość naszych sądów. Musimy z tym skoń 
czyć. Przedwojennych prokuratorów i sę- 
dziów trzeba przywołać do porządku. W 
Polsce demokratycznej konieczne są sądy 
ludowe — sądy szczerych demokratów" 
Tow, Mikołajczyk, członek komórki rzeź. 
ni miejskiej, poruszając sprawę  transpor- 
tu twierdzi, że jeszcze nie wszyscy zabra- 
li się energicznie do zwalczania prze- 
szkód, na które natrafiamy w odbudowie 
Ojczyzny: „Sprawa węgia — żywotna spra. 
wa dla całego przemysłu, mie powinna 
zejść z porządku dziennego. Wiemy, że 
Zjazd naszej partii na pewno się zajmie ym 
ważnym zagadnieniem, ale my sami masi- 
my też pomyśleć, jak i co zrobić, aby nie 
stamęły nasze fabryki. Mnie się wydaje, że 
po akcji kartoflanej która nam się udała, 
dzięki temu, że dostatecznie wykorzysta- 
liśmy transport fabryk — po tej akcji pa. 
winniśmy się zabreć do wykorzystania 
wszystkich ciężarowych samochodów də 
zwiezienia węgla do fabryk — tę sprawę 
trzeba popularyzować nawet w prasie”. 
Węgiel jest nierównoiniernie rozdzielo_ 
ny. Są wypadki, kiedy wegiel! otrzymuje 
fabryka, która ma jeszcze zapasy na 8 ml 


Władysław Pawlak 


Łódż w latach 


(Powieść z życia robotników 

Franuś z Wackiem szli pierwsi, a Kurpiko- 
wa i Zosia ujęty Stefka pod ramiona i prowa- 
dziły do domu. Nie mógł wejść po schodach 
i co kilka stopni musieli przystawać, nim do- | 
stali się na trzecie piętro. 

— Gdzie żeście tak długo byli, dlaczego tak 
długo nie wracaliście? — pytały to Zosia, to 
Kurpikówa, gdy byli już w mieszkaniu, a im 
nie chciało się odpowiadać. Stefek dalej siedział | 
bezwładny, a i Franuś į Wacek ledwie, ledwie 
usiedzieć mogli. 

— Gdzie byliśmy?» Byliśmy aż w Rosji, 
u bolszewików.. I przez ten czas przeszliśmy 
kilka tysięcy kilometrów — rzekł Frantś, 

Do Kurpików, gdy się rozniosło w kamie- 
nicy o powrocie chłopców, ciągle ktoś przycho- 
dził, by ich zobaczyć lub dowiedzieć się od 
nich czegoś. i 

Zosia, nie bacząc na nikogo, 
stawiała przed nimi jedzenie, słała łóżka i do.) 
piero, kiédy się położyli i trochę odpoczęli, 
opowiadali lub też sami o coś pytali. 

— Po co żeścię tak daleko zasali, dlaczego 
nie wróciliście się, gdy wam ojciec kazał? 

— Wróciliśmy się — mówił Franuś—by- 
liśmy spowrotem iuż z fej strony Brzezin, ale 
tyle jeszcze ludzi szło od Łodzi, że baliśmy 
— się, by nas łaąrych w przeciwną stronę się| 
_ EBS 


myła. braci, 


GŁOS ROPOTNICZY 


Polacy wracają ze Szwecii 


Szwedzi otoczyli nas-, byłych więżniów z Belsen, jak najserdeczniejszą opieką. — 
Nakarmili i wyekwipowali na drogę do Polski | 


Przed paru dniami przybył ze Szwecji jeden 
z transportów maszych wieźniarek i więżniów 
niemieckich obozów koncentracyjnych. Miałara 
możność rozmawiać jedną ze „Szwedek*”, 
która opowiedziała mi swe wrażenia z pobytu 
w tym kraju. 

Jest to więźniarka słynnego obozu w Ber- 
gen.Belsen, który został odbity przez Angli. 
ków 15 kwietnia. Jako chora, wywieziona żó- 
stała do Szwecji 11 lipca br. 

Nie będę tu opisywać okropności obozu, 
bo wszyscy mamy ich dosyć, chodzi mi o tö; 
jak było po oswobodzeniu obozu 

Wbrew oczekiwaniom Anglicy nie okazali 
zbył dobrej organizacji, Pomimo całej uprzel- 
mości, z jaką odnieśli się do więżniów, przez 


- 


okres 2 tygodni nie zmienili nic z okropnych 
warunków, w których się obóz znajdował. Za- 
opatrzyli wprawdzie w jedzenie, lecz wszyst. 
kich pozostawili nadal w tym samym obozie i 
pod strażą. Panowała w tym czasie epidemia 
tyfusu; niestety, Anglicy nie zmienili zupełnie 
obsługi szpitalnej i lekarzy - Niemców, którzy 
pozostali nadal na swych stanowiskach i z któ- 
rymi obchodzono się i karmiono bardzo do- 
brze. Było to przykre rozczarowanie. 

W lipcu odszedł transport chorych do Lu- 
beki, skad po uprzedniej- dezynfekcji drogą 
morska odpłynął do Szwecji. Podróż odbywała 
się w warunkach luksusowych. Po przyjeździe 
do Szwecji chore witane były owacyjnie, do- 
słownie obrzucane kwiatami. Po ponownych 


Gw.azdka „Głosu Robotniczego” 


dla dzieci robotniczej Łodzi 


Przypominamy, 


że 23-go grudnia odbędzie się losowanie prezentów gwiazdko- 


wych „Głosu Robotniczego” dla dzieci robotniczej Łodzi. 


Aby jednak prezenty te były możliwie 
terie w nastepujacy sposób: 


1. W każdym numerze „Głosu 


Robotniczego” 


sprawiedliwie rozdzielone, urządzamy fo- 


jest zamieszczany KUPON 


GWIAZDKOWY, który należy starannie wyciąć, po czym 20 kolejnych, numerowa- 


nych kuponów przynieść do Redakcji „Głosu Robotniczego“, 
kupony wydany zostanie BILET LOTERY, 


gdzie w zamian za te 
JNY Z NUMEREM. 


Dnia 23-go grudnia odbędzie się w lokalu, wskazanym później przez Redakcie, 


losowanie. 


Co dziesiąty uiumer wylosowany wygrywa jeden z niżej wymienionych prezen- 


tów. 


Prezenty gwiazdkowe, które będą wylosowane przedstawiają się następująco: 


1. para bucików dla dziewczynki; 
2. sweter; 
materiał na paletko; 


5. rękawiczki ciepłe; 

6. komplet bielizny ciepłej; 
material ną ubranko dla chłopca; 
6 par pończoszek: 


9. para bucików d'a chłopczyka; 


materiał na sukienke wełnianą dla dziewczynki; 


10. 3 książki — podręczniki i zeszyty; 


11. paczka smakołyków; 
12. tornister z piórnikiem, ołówkami i 
13. 5 korcy węgła; 
14. 5 korcy wegla; 
15. 5 korcy węgla; 
16. prosiak. i 
Poza tym, dzieci, których numery nie 
DY POCIESZENIA. 


piórami; 


zostaną wylosowane otrzymają NAGRO- 


WYCINAJCIE WIĘC CODZIENNIE KOLEJNY KUPON GWIAZDKOWY „GŁO- 


SU ROBOTNICZEGO" AŻ DO NUMERU 


20-g0, WŁĄCZNIE. 


a nie otrzymuje ta fabryka która z powsdu 
węgla jest unieruchomiona, 

Towarzysze poruszyli również zagadn:e 
nie pracy jednofrontowej i prowadzenia 
akcji uświadamiającej wśród robotników. 
W tej tak ciężkiej sytuacji każdy robotnik 
musi zrozumieć, że trzeba każdą chwiię 
razy wykorzystać jak najintensywnizj -j 


20) 


rozy 


łódzkich w okresie okupacji) 
wzięli za Niemców, więc poszliśmy ze wszyst- 
kimi na Warszawę. i 

— Myśleliśmy, że może dogonimy tatę 
rzekł Wacek — ale taty już nigdzie nie było, 

— A gdzie tata? — zapytał Stefek, nie wi- 
dząc ojca. 

— Oicicc? — powtórzyłą pytanie Kurpi- 
kowa — ojca i was jużeśmy opłakali. Bo wszy- 
scy już przyszli, a tylko was nie było. 

— A ja zawszę wierzyłam, że oni przyjdą: 
co dzień wyglądałam i wypatrywałam — mó- 


| wiła Zosia — a kto wie, może i fata tylko pa- 


trzeć jak przyjdzie... 
3 


— I mówicie, że u bolszewików byliście ?— 
mówiła Kurpikowa, nie dowierzając. 

— Tak, u bolszewików byliśmy. — 
usiadł na łóżku į opowiadal. 

— I nic wam się u nich nie stało? 

— Póki byliśmy między nimi, to nam było 
dobrze, dopićró tu z tej strony Bugu, nieraz) 
po trzy dni nie jedliśmy,.. 

— Tam było dużo takich, iak my. chłopa- 
ków; oni wszystkimi się opiekowali, każdemu 
jeść, a nawet isk który nie mial, to I ubranie 
dali. 

— | chętnie byśmy u nich pozostali, mó. 
wili, że jeszcze do szkoły nas poślą, 


Franu$ 


Z 
z 


metry stracone z powodu postojów w jtd- 
nej fabryce musimy wszyscy razem odro- 
bić, żeby nie było luki w produkcji, 

Po przemówieniu tow. Stawińskiego, se_ 


kretarza dzielmicy Lewa Górna została 
przyjęta rezolucja, witająca I Zjazd Pol. 
skiej Partii Robotniczej, 

B. 


mundurowanie albo broń? — Wszyscy byli 
ciekawi, nie tylko Kurpikowa i Zosia, ale į są- 
siedzi, i sąsiadki, którzy się ciągle schodzili 
i z niezwykła ciekawością dopytywali i słuchali 
jakby o jakimś nieziemskim świecie, Każdy był 
rad się dowiedzieć, czy tam gdzie panują inne 
zasady bytowania ludzkiego, jest inaczej, a mo- 
że i naprawdę lepiej... 

— Broń czy. mają?.. U nich dopiero jest 
uzbrojenie.. Czołgi takie, że dom rozwalą. 

— A strzelają.. Każdego ptaka w locie u- 
trafią... 

— Tylko, że to żydostwo 
prawa. 

— I co chce wyrabia.. 
Nie prawda, tam wszyscy mają równe 
prawa i Żydzi takie Samo jak wszyscy. Wielu 
Żydów bogatych, którzy tam pojechali z pie- 
niędzmi i myśleli, źe w Rosii spokojnie i bez 
przeżyją wojnę, teraz ucieka- 
„Protektoratu”, 


ma tam takie 


żadnych trudów 
ja do Rumunii albo do 

— A jak to ludzie naopowiadali tyle glu- 
pich rzeczy.+ 8 

— Jak to ludzie mówiła Zosia — zmy- 
śłafa i mówią, co im ślina na język niesie; tam 
sto razy leviej i nie tylko jak u nas teraz, ale 
jak | przed wojnąw. I wierzę, jestem przekona- 
na, że oni nas i od tych znienawidzonych hi- 
terowców uwolnią. 

— Niech panna Zosia za tę pociechę sto lat 
żyje t niech się slowa panny Zosi bodaj jutro 
spełnia, 

rannt siedriał na łóżku 


sz) się nalepiej, 


— I jak oni wyglądają? mają też jakis u-ji opawiadał, a sąsiadów co raz więcej przyby-| pomni 
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odkażających zabiegach chore ulokowano w 
szpiłala w Sigtuna (50 km od Sztokholmu), 
gdzie otoczono je nadzwyczajną opieką, serde- 
cznością i komfortem — jednak za drutami i 
wartą w bramie, To jedno działało iero 
jąco, 

Opowiadając o tym, moja rozmówczyni pó. 
wiedziała: „Dopiero w Polsce poczułyśmy, że 
jęsteśmy na prawdę wolne!” — „Wprawdzie 
rozumiałyśmy, żę zarządzenia wynikają z pani. 
cznej wprost obawy Szwedów przed epidemia! 
i z ich nieufności do cudzoziemców, których, 
nawet gdy: są mieszkańcami Szwecji sd szetego 
lat, mają na oku j ograniczają w swobodzie po- 
ruszania się — lecz nie mniej ciągle dożnawa- | 
łyśmy uczucia że choć zmieniłyśmy warunki 
z okropnych na luksusowe i dozorców - katów. 
na miłych serdecznych opiekunów, ta jednak 
wolne jednak jeszcze nie jesteśmy” Faktem 
jest, że cudzoziemcy w Szwecji maja ograni- 
ćzoną swobodę poruszania się; w wypadku npa 
gdy cudzoziemiec chce pojechać do innego mia- 
sta, musi starać się u władz o specjalne pozwo- 
lenie, co nie obowiązuje oczywiście Szweda. | 

Z zachwytem opowiada mi rozmówczyni 
o znanym zresztą wysokim poziomie kultural. 
nym i etycznym narodu szwedzkiego. 

Charakterystyczne jest, że nie słyszy się tam | 
nigdy podniesionego głosu lub krzyku; moż 
sobie wyobrazić, czym było to dla nas po 
stawicznym wrzasku j brutalności niemiecki 
Nie widzi się kobiet źle lub biednie ubranych, 
jak również przesadnie elegancko i bogato — 
wszystkie są przeciętnie dobrze ubrane, 

Chore, które wróciły w szpitalu do zdta- 
wia, wysłane zostały do sanatorium w Fro 
tavallen, gdzie miały nadal wspaniała opiekę 
lekarską, świetne warunki zdrowotne, 
ty, radio, kino itp. przyjemności, 
Szwedów był nadzwyczaj serdeczny podkre: 
Ślali żwłaszcza na każdym kroku swą wyjatka- 
wą sympatię į uznanie dla Polaków. Nie było 
tam żadnej wrogiej propagandy — przeciwnie, 
jeśli przenikały czasem jakieś niepokojące wia 
domości, malujące ujemnie stosunki w Polso 
to pochodziły ze źródeł angielskich. 

Pomimo jednak luksusowych warunków, — 
beztroskiego życia i serdecznej pielęgnacji, „nię N 
ma ani jednej Polki, która chciałaby zostać — 
wszystkie chcą wracać į wszystkie tęsknią za 
krajem, Nie przerażają nikogo ani siężkie po- | 
wojenne warunki, ani perspektywa pracy i ie. | 
dostatku”. | 

Jak wielkie jest pragnienie powrotu do bra. 
ju, świadczy fakt, że nawet te chore, które zmu+ 
szone są jeszcze pozostać ze względu na 2 y 
stan zdrowia, błagają o jak najszybszą możność 
wyjazdu. à 

Pożegnanie odjeżdżających ze Szwecją byk 
bardzo serdeczne, Każda obdarzona została 
świetnym ekwipunkiem w postaci walizk z 
pierwszorzędnym ubraniem i bielizną, jak rów- 
nież 10.kilogramową paczką żywnościową. z) 

„Zostanę na zawsze wielką  przyjaciólką 
Szwedów i zachowam z pobyłu w tym kraj 
najlepsze wspomnienia” — kończy naszą Tož- 
mowę była więźniarka z Belsen, 


wało i słuchali nie tylko Franusia, ale i Wac- 
ka, a nawet Stefka, chociaż Stefsk leżał wy: 
czerpany przejściami i drogą, lecz wtrącał swo» 
je słowa w opowiadania braci, lub prostował 
nie jedno, co oni nie dość jasno opisywali. 

— Płakała pani Kurpikowa, rozpaczała, a 
synowie są, odnaleźli się — rzekła Zawadzki 
kiedy rozmowa umilkła — tylko moiezo Ro: 
mana wiem, że już nie doczekam. Śnił mi się 
dzisiaj, taki przytomny sen miałam, że nie 
wiem, czy to było we śnie, czy na jawie., Śni-- 
ło mi się, że Roman jakby ze służby przyje: 
chał, to niby tylko na chwilę do mnie weciał, 
śpieszyło mu się bardzo, a taki był zmęczony, 
blady.. Ja go się pytam, czy może chory: alba 
głodny, a on tylko głową kiwa, ustać nie mó- 
że i tylko na drzwi się oglada... Pytam ślę go, 
czy tylko na krótko dostał pozwolenie, czy też 
sam się uwolnił. Kiwa głowa, że tak, i coraz ła 
bielszy, taki biały, że coraz td gó mniej widzę. 


% 
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— Roman! — krzykngłam i siadłam na lóż 
ku i pytam się: gdzie ty jesteś, a on, jak tła 
mgła. — Czy tu twój duch przy mnie stoi? = M. 
zawołałam iz tego przerażenia nie wiem, PprZe- 
budziłam się czy też wcale nie spałam. Wiem, ! 
że siedziałam na łóżku i zrozumiałam to jedno, 
że on już nie żyje i więcej go maje oczy. nie 
zobaczą, ]a stara į sama jak ten kołek, sie ad Y 
trzebnie żyję, a on przez tę przeklęta wojnę 
przez tych szwabów cholerów do ziemi p 
szedł... Wiem, że jak ta mgła będzie się w mi 
jej głowie zjawiał coraz rzadziej aż zupełn 
zaromnę, jakowyglądał į nikt mi fo ie prz 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Dalszę ciąg przemówienia tow. Gomułki-Wiesława 


-< us 


A 

r (Dalszy ciąg ze str. 1-ej) . 

| ską polityki, rozpoczętej układem z 1931 
r... że „wspólność interesów Niemiec i Pol 
skl w odniesieniu do Rosji jest niewątpli- 
wa”, że „każda dywizią polska, walcząca 
przeciwko Rosi, oszczędza odpowiednią 
| dywizię niemiecką”, że „interesuje się U- 
| krainą pod względem gospodarczym, lecz 
‘Wie ma żadnego Interesu w dziedzinie po- 
 litycznej”. 

'Notatka ta jest wymowna ilustracją sto 
sunków polsko-niemiieckich w przede dniu 
września 1939 r. Jeśli Hitler w momencie 
pertraktaci o Gdańsk I korytarz pomorski 
| mógł mówić o dywizjach polskich oszczę: 
| izających dywizje niemieckie w walce z 
| Rosją, to znaczy, że na tej płaszczyźnie 
| rozpatrywana była sprawa Gdańska t Po- 
morza. Na tej płaszczyźnie oparty był 
| pakt polsko-niemiecki, oparte było ścisłe 
| współdziałanie polityki polskiej z polityką 
l hitlerowską. 
| = Być może, iż oświadczenie złożone 
| przez Fiflera w styczułu 1939 r, że „in- 
| teresuje się Ukraing pod względem gospo- 
/darczym* wyjaśniło Beckowi, że ze spół- 
| ki sanacyjno-fijtierowskiej partner uie- 
(micki chce wyciągnąć korzyści tylko dia 
bie, Tym tylko może się tłumaczyć 
stne oświadczenie Becka, złożone Hi- 
wi w Berchtesgaden w odpowiedzi na 
propozycje, który stwierdził, że „nie 
| widzi żadnezo EKWIWALENTU w suze- 
stach kanclerza” (oświadczenie to zawar- 
te jest we wspomnianym wyżej dokninen- 
cie polskiego Min. Spr. Zagr.). 


| 
Spór o cenę i o łup 
_ Tym się też może tylko tłumaczyć takt 
h ścisłero współdziałania Polski sanacyjnej 
z Niemcami hitlerowskimi i po wysunię- 
ciu żądań odnośnie Gdańska i Pomorza. 
k Beck targował się z Hitlerem o ekwiwa- 
 lent. Za dobry ekwiwalent gotów był od- 
| dać Niemcom Gdańsk I Pomorze, gotów 
| byt zgodzić slę na wspólny marsz dywi- 
| zyj polskich z dywizjami niemieckimi prze 
éiwko Rosli. 
Po Aiter jedriak nie chciał mu dać, nie 
ciał dać Polsce żadnego ekwiwalentu. 
i ny w swoją siłę, chcial wszystko za- 
| zarnąć dla siebie. 
| Kłamstwem jest, że rządy sanacyjne 
| prowadziły tylko grę polityczną wobec 
| Niemiec, że uprawiały politykę równowa- 

Ki między Niemcami I Związkiem Radzie- 
| cklm, że starały się tylko wygrać na cza- 
ME. 

_ Grę wobec Polski prowadził Hitler. 
Sanacja mlała najszczersze chęci poma. 
szerować wspólnie z hitleryzmem prze- 
iw o Związkowi Radzieckiemu. Jej po- 
Mityka nie była żadną polityką równowa- 
| gi. lecz częścią składową antysowieckiej 
| polityki hitleryzmu. Nie jest żadną wimą, 
czy zasługą Becka i całej antynarodowej 
— spółki sanacyjno-ozonowei-że Polska nie 

poszła wspólnie z Niemcami przeciwko 
| Rosjit Stało się to wbrew ich woli. Gdy- 
by Hitler zechciał był inaczej postawić 
| sprawę zysków z paktu molsko-niemiec- 
kiego, gdyby się zgodził na podział łupów 
z wyprawy na Wschód, gdyby w Berch- 
łeszaden przyznał Beckowi za Gdańsk i 
Pomórze odpowiedni ekwiwalent na 
schodzie, na co zawsze liczyła sana- 
cja — to sanacia pchnełaby dywizie pol- 
skle, ary oszczędziły Niemcom odpowie- 
dnie] ilości ich dywizji w wojnie przeciw- 


ko Rosji. 
| 5 nacja odrzuca pomoc 


Rosji 
Sanacja nie zmieniła swego zasadni- 
czego, wrogiego nastawienia do. Zwiąż- 
| ku Radzieckiego nawet po jednostron- 
wypowiedzeniu przez Hitlera w 
kwietniu 1939 roku polsko-niemieckiego 
S paktu o nieagresji. 
Po Rosia w pełni doceniała niebezpie- 
| czeństwo zagrażające jej od strony Nie- 
| miec. Zniszczenie Polski stawiało Zwią- 
zek Radziecki w obliczu bezpośredniej 
| agresji niemieckiej na jego granice, Gdy 
stalo się jasne, że Niemcy przygotowują 
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najazd wojenny na Polskę, Rząd Sowiec- 
ki zaczął czynić starania o porozumiienie 
się z Polską w sprawie wspólnego zor- 
ganizowania oporu i unicestwienia napa- 
ści hitlerowskiej. W miesiącu maju 1939 
roku przyjeżdża do Warszawy wiceko- 
misarz Spraw Zagranicznych ZSRR — 
Potemkin: Jak wiadomo, ofiarowana po- 
moc została odrzucona. Tak samo, gdy 
przewodniczący Rady Komisarzy Ludo- 
wych i równocześnie Komisarz Spraw 
Zagranicznych ZSRR Mołotow zapropo- 
nował posłowi polskiemu w Moskwie, 
Grzybowskiemu, złożenie przez Związek 
Radziecki deklaracji o -akcji pomocy dla 
Polski w wypadku napaści na jej grani- 
ce, otrzymał odpowiedź odmowna. To 
zbrodnicze wprost stanowisko rządu sa- 
nacyjnego, który na trzy miesiące przed 
napadem hitlerowskim odrzucił ofiaro- 
wang Polsce przez Związek Radziecki 
pomoc Armii Czerwonej przeciwko Niem- 
com opisuje p. Grzybowski w swoim 
sprawozdaniu z rozmowy z Mołotowem 

w sposób następujący: 
„.„.oddałem panu Mołotowowi wy- 
ciag, dotyczący naszego stanowiska. 
Gwarancji jednostronnej Sowietów przy- 
jać nie możemy. Gwarancji zaś obn- 
stronnej również nie możemy przyiźć, 
gdyż w razie konfliktu z Niemcami siły 
nasze byłyby: całkowicie zajęte prze- 
ciw temu mocarstwu i na skutek tego, 
nie bylibyśmy w Stanie przyjść Sowie- 
tom z pomocą...  Odrzitcamy wszelkie 
dyskusje na temat kwestii nas dotyczą- 
cych, prowadzone nie w drodze rozmów 
dwustronnych. (Jak wiadomo w tym 
czasie odbywały się w Moskwie per- 
traktacje angielsko-francusko - sowieckie, 
w których rząd polski odmówił wzięcia 
udziału ł oświadczył, że nie przepuści 
przez terytorium Polski Armii Czerwo- 
nej dla wałki z Niemcami nawęt na żą- 
danie konferencji tych trzech państw — 
uwaga moja). Uważamy jednak rozpo- 
częcie rozmów z Sowietami za przed- 
wczesne”. I dalej: „W miesiącu czerwcu 
Sowiety poczyniły nam szereg propozy- 
cji zaopatrzenia w materiał wojenny. 
Należy jednak zaznączyć, że propozycie 
te były zawsze polączone z pewnymi 

' warunkami nie do przyjęcia”. 


BICZYCY z ZACH 


wiązek Radziecki uratował Europę z drapieżcy— Hit era 


Trudno jest wprost uwierzyć, że w Pol-|na punkcie polityki 
sce był rząd, który w miesiącu maju i | dzieckiego, 
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wobec Związku Ra- 
wszystkie te partie zgadzały 


czerwcu 1939 roku odrzitcił jedyną real- |się zasadniczo z sanacją, 


na pomoc, jaką mu ofiarowano przeciw- 
ko Niemcom. 

Rząd sanacyjny odrzucił wszystkie 
propozycje sowieckie wspólnej walki z 
Niemcami, gdyż stale liczył na to, że 
Niemcy uderzą na Rosję, a me na Pol- 
skę. Nie jest tajemnicą ten fakt, że An- 
gla Chamberlaina wspólnie z Francją 
chciały zóstawić Hitlerowi furtkę do mar- 
szu na Rosię od północy przez państwa 
bałtyckie systemem gwarancji współne- 
go bezpieczeństwa, wiedząc doskonale o 
tym, że w ten sposób rozbiią się roko- 
wania. Na to samo liczył rząd polski dla- 
tego odrzucał propozycje sowieckie, 
zmierzające do wzajemnej pomocy pol- 
sko-sowieckiej. Angielsko-francusko-pol- 
skie zamierzenia skierowania agresji, nie- 
mieckiej na Rosję przez państwa bałtyc- 
kie zostały pokrzyżowane przez zawarcie 
w sierpniu 1939 roku chwilowego poro- 
zttmienia między Związkiem Radzieckim 
a Niemcami. Reakcja polska po dziś 
dzień nie może zapomnieć Związkowi Ra- 
dzieckiemu, że nie dał się wówczas na- 
brać na tę perfidna gre angielsko-frańcu- 
sko-polską. Rozdziera z oburzenia swe 
szaty, że Związek Radziecki po wielo- 
krotnych bezowocnych próbach zawar- 
cia porozumienia z Polską przeciwko 
Niemcom, dla ratowania się przed izo- 
lacja i w celu odsunięcia od siebie nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego bodaj na 
krótki czas, widział się zmuszony za- 
wrzeć z Niemcami pakt o nieagresji. Jak- 
by nie były przykre dla Polski i narodu 
polskiego dalsze fakty, oburzenie i wście 
kłość reakcji polskiej, wynikłe z powodu 
zawarcia tego paktu — jest oburzeniem 
i wściekłością oszusta, któremu nie tylko 
nie udało się nabrać upatrzonej ofiary, 
lecz sam ucierpiał naskutek swoich brit- 
dnych machinacji. Kłamstwem są wszel- 
kie twierdzenia sanacji, że odrzucała ona 
propozycje hitlerowskie wspólnej walki 
przeciwko Związkowi Sowieckiemu. Na 
tym, jak zresztą i na wielu innych odcin- 
kach, zamierzenia hitleryzmu zbiegły się 
całkowicie z zamierzeniami sanacji i re- 
akcji w Polsce. 


Rządy zdrady narodowej 


Sanacja uprawiała politykę zdrady 
narodowej. [Istota rządów  sanacyjnych 
sprowadza się do tego pojęcia. Rządy 
Becka i Śmigłego Rydza, Matuszewskie- 
goi Raczkiewicza nakreśliły dla narodu 
antynarodową linię polityczna, nie liczy- 
ły się wcale z interesem narodu į pañ- 
stwa polskiego. Uprawiały one politykę 
wąskiej warstewki obszarniczej i wielko- 
kapitalistycznej. Nie dlatego odrzuciła sa 
nacja propozycję pomocy, składane Pol- 
sce przez Związek Radziecki, że była 
przekonana, iż pomocy tej Polska nie 
potrzebuje, że dwustronne gwarancje 
mogą mieć praktyczne zastosowanie tyl- 
ko na rzecz Związku Radzieckiego. Sa: 
nacja nie mogła nie widzieć niebezpie- 
czeństwa niemieckiego dla Polski. 
Przecież w związku z tym właśnie nie- 
bezpieczeństwem zawarła układ z Anglią 
o wzajemnej pomocy i tajny układ z 
Francją. Ze Związkiem Radzieckim nie 
zawarła podobnego układu dlatego, że w 
hierarchii interesów narodu i państwa, 
którym, rządziła, oraz interesów klasy 
posiadającej, którą reprezentowała nie 
postawiła na pierwszym miejscu interesu 
milionów obywateli, lecz interes tysięcy 


swoich mocodawców. Sanacja i repre- 


zentowana przez nią klasa obawiały się 
żoinierzy Armii Czerwonej walczących 
wspólnie z żołnierzami Armii Polskiej 
przeciwko Niemcom. Sanacja i reakcja 
polska obawiały się narodu polskiego, 
gdyż słusznie mogły przypuszczać, że 
w takiej sytuacji naród polski miałby 
ułatwione warunki do obaleria ich rzą- 
dów. Wolała więc sanacja pójść na ry- 
zyko klęski wojennej Polski niż na ryzy- 
ko utraty władzy w Polsce. O rządach 
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sanacyjnych, a szczególnie o ludziach, 
którzy decydowali o polityce tych rzą- 
dów, nie można więc mówić tylko jako 
o rządach lub ludziach nieudolnych. To 
były rzady zdrady narodowej. 

Sanacja uprawiała politykę klęski, po- 
lityke zguby Polski i narodu. Dlatego o- 
barczamy ją i jej rządy tą odpowiedzial- 
nością, 

Zaciemnilibyśmy sobie obraz sytuacji 
politycznej, jaka istniała wówczas w Pol- 
sce, nie doszlibyśmy do wszystkich źró- 
det naszej klęski, nie moglibyśmy Wy- 
tłumaczyć sobie możliwości dalszego ú- 
prawiana przez sanację polityki zdrady 
w okresie okupacji, jak też nie zrozumie- 
libyśmy wielu momentów dzisiejszej na- 
szej rzeczywistości politycznej — gdy- 
byśmy chcieli pominąć milczeniem za- 
gadnienie ustosunkowania się partik po- 
litycznych. Jak wiadomo rządy ie były 
jedno-partyjne przy wielopartyjnym sy- 
stemie życia politycznego narodu, 


Opozycja też przeciw 
- Rosji 


Prócz obozu zjednoczenia narodowego, 
który był partią sanacji, istniało w kraju 


Nie znaleźli się tacy kierownicy 
partii opozycyjnych, którzy by śmiało * 
postawili przed narodem żądanie za- 
warcią sojuszu Polski ze Związkiem 
Radzieckim. Nie znaleźli się tacy, któ- 
rzy by bez osłonek przedstawili Na- 
rodowi niebezpieczeństwo, wynikają- 
ce z antysowieckiej pólityki rzadu, a 
tym mniej mogli się znaleźć tacy wo- 
dzowie opozycji, którzy by mieli od- 
wagę mobilizowania szerokich mas 
ludowych do walki przeciwko takiej 
polityce, którzy by chcieli organizo- 
wać taką walke. Naród polski w ŽA- 
DNEJ partii nie miał wodza i nauczy- 


ciela, który by mu chciał i umiał po- 


kazać drogę wyjścia z tego niebezpie- 


czeństwa. 2 


Zaufania do rządu naród nie posiadał, 4 ł 


lecz wierzył partiom, do których należał i 
kierownikom, 
Nie otrzymał od nich właściwych wskazó- 
wek, nie usłyszał haseł słusznych, Wyjście 
z sytuacji wskazywali tyłko najbardziej 
świadomi robotnicy, chłopi i inteligencja, 
propagując antyniemiecki sojusz polsko- 
radziecki. Ci jednak nie mieli żadnego 
wpływu na politykę państwową, nie roz- 
porządzali żadnymi środkami propagandy, 
nie mieli nawet swojej partii. Dlatego sy- 
tuacji nie mogli zmienić ani odwrócić nie 
bezpieczeństwa. 


W dniu 1 września 1939 r. uderzył w 
Polskę grom hitlerowski. Polityka zdra- 
dy narodowej sanacji i polityka lęku, nie- 
zdecydowania i chowania głowy w pia- 
rek opozycji wydały owoce, których każ 
dy się spodziewał, a nixt nie chciał wie- 
rzyć, że kiedykolwiek dojrzeją. Kampania 
1 klęska wrześniowa Polski zaniknólv o- 
kres drugiej naszej niepodległości. Roz- 
począł się okres niemieckiej okupacji 1 nie- 
woli polskiej. 


Polska w roku 1939 
całkowicie odosobn ona 


Mimo wszęlkich pózorów, kampania 
wrześniowa dowiodła, że Polska w wojnie 
z Niemcami pozostała w sensie praktycz- 
nym odosobniona. Jeśli przyjąć, że polity= 
ka sanacji i decyzja przeciwstawienia się 
Niemcom opierała się na układzie z An- 
glia i Francją — to na podstawie faktów 
historycznych można stwierdzić, że polity» 
ka ta w zupełności zawiodła. Anglia i 
Francja nie dotrzymały swoich zobowią* 
zań odnośnie pomocy Polsce; 
we wzajemnych układach, Wypowiedziały 
wprawdzie wojnę Niemcom w dniu 3 wrze 
śnia 1939 r., lecz to wypowiedzenie nosi 
raczej charakter formalny, a nie faktycz- 
ny. 

Podczas kampanii wrześniowej Pol- 
ska nie dostała najmniejszej pomocy 
ze strony swych zachodnich sojusz- 
ników. Anglia ij Francja przyjęły na 
siebie zobowiązania, że w pierwszym 
dniu wojny rzuca na tyły niemieckie 
na zachodzie całą siłę swero lotnic 
twa, aby odciążyć Polske, Tojny układ 
sztabowy, podnisany w Paryżu w dniu 
17 maja 1939 r. przez przedstawicieli 
Polski i Francji, przewidywał dotła- 
dnie terminy, kolejność i rozmiary 
akcji na wypadek wojny. Zgodnie z 
tym układem francuskie siły lądowe 
miały przystąnić w 14 dniu wojny do 
generalnej ofensywy na Niemców. 
Wszystkie te zobowiązania zachodnich 
sojuszników nie zostały dotrzymane. 


(Dalszy ciąg referatu tow. Wiesława Go- 


mnóstwo partii opozycyjnych na czele ze| mułki podamy w jutrzejszym N-rze). 


Stronnictwem Ludowym, Polską Partią 
Socjalistyczną i Stronnictwem Narodo- 
wym. Nie wspominam Partii Komunisty- 
cznej, gdyż ta się rozwiązała na kilkana- 
ście miesięcy przed wrześniem 1939 r. 
Wszystkie partie opozycyjne zwalczały 
wprawdzie sanację, nie raz nawet bardzo 
ostro, lecz przede wszystkim zaś jej poli- 
tykę wewnętrzną i za proniemiecki kieru- 
nek jej polityki zagranicznej. Natomiast 
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Dziennikarz imaiący za pióro, by napisać 
cokolwiek na temat oświąty, staje wobęc fak- 
fu, że w sprawie tej powiedziano prawie wszy- 
stko co można. 

e. Czyżby to było prawdą? Czyżby temat ten 
był w istocie wyczerpany wielorakimi i częsty- 
gii artykułami? Zdaje się jednak, żę zagadnie- 
mie oświaty należy do spraw, które można i 
arzeba podnosić kilkakrotnie. A powiedzmy 
(EG że wiele jeszcze odcinków tego zaga- 
-dnienia bynajmniej nie zostało wyczerpanych. 
Jednym z takich niedostatecznie naświetlonych 
niewyczerpująco omówionych odcinków jest 
szkolnictwo średnie. Szkoła średnia, gdzie, że- 
i by się tak wyrazić, dziecko zamienia się w do- 
osłego człowieka, jest podstawowym źródłem 
wiedzy i jednocześnie kuźnicą charakterów pó- 
Źniejszej inteligencji. Doceniając wagę tej pla- 
wki szkoleniowej, zwróciliśmy się do ob, Je: 
 Kreczmara, przewodniczącego akcji szkół | m 
rednich przy ZNP, pragnąc uzyskać u niego 
możliwie dokładne objaśnienie sprawy. 
Pierwsze pytanie, które formułuję w rozmo- 
wie z ob. Kreczmarem, jest dość ogólnikowe. 
— Pragnę się dowiedzieć, jąki, biorąc rzecz 
nzjogólniej, zachodzi stosunek między zagad- 
nieniem oświały a tymi rozlicznymi sprawami, 
jakimi, począwszy od odbudowy Warszawy, 
a kończąc na zagospodarowaniu Ziem Zachod. 
nich j usprawnieniu transportu musi się upo- 
rać nasz Rząd? Chodzi mi o to — pośpięszam 
z wyjaśnieniem — że wśród tylu ważnych į is- 
totnych zadań, jakie nam stawia rzeczywistość, 
coś przecież wyróżnia ządania nasze wobec 
szkolnictwa. 

— Moim zdaniem — odpowiada zdecydo- 
wanie ob. Kreczmar — zbył mało podkreśla się 
jeszcze wagę tej sprawy, Zagadnienie oświaty 
jest podstawowym dla wszystkich innych, jak 
np. przemysł ciężki, jest podstawą przemysłu 
lekkiego. Jeśli nie zaopickujemy się szkolnic- 
twem, jeśli nie stworzymy mu warunków roz- 

* woju — to po prostu zabraknie nam wykwali. 
fikowanych ludzi do pracy. W dzisiejszych wy- 
soce skomplikowanych warunkach bytu spo- 
łecznego człowiek, nie posiadający wykształce- 
nia ogólnego, jest swojego rodzaju kaleką; jego 

rolą z konieczności musi być ograniczona. A 

wymagania oświatowe są coraz wyższe, rosną 

z roku na rok. Postęp techniczny (w czasie 

wojny czy w czasie pokoju) stwarza konieczność 

kształcenia coraz to wyżej kwalifikowanych 
ptacowników, I dlatego to sprawa oświaty jest 
tym wężłowym zagadnieniem, bez rozwiązania 
którego w ogóle nie można iść dalej. 
— Czy szkolnictwo średnie — pytam — te- 
ren tak dobrze zfiany panu, ma w tym stanie 
rzęczy specjalne znaczenie? 
— Oczywiściel Szkola powszechna, nawet 
ośmioletnia, jak ją przewiduje obecna Refor- 
ma* Szkolna, nie daje dostatecznego wykształ- 
cenia, zgodnie z tym, co powiedziałem, Dlate- 
go też dążymy zdecydowanie do upowszechnie. 
mia szkoły średniej, Stanowisko to zresztą 
przyjmują wszyscy postępowi nauczyciele. Zna- 
lazło ona swój wyraz ną obradach sekcji szkół 
średnich podczas ostatniego zjazdu w Bytomiu. 
Upowszechnienie szkoły średniej zmieni jej 
dotychczasową funkcję społeczną. Stanie się 
ena nie miejscem jakiejś selekcji, okreslonej 
dotychczas w przeważncej ilości wypadków ma- 
terialnymi możliwościami Mężnia, ale placów- 
ką jednolitego kształcenia. | wychowania całej 
młodzieży. Będzie ona jednocześnie pomostem 
między szkołą powszechną a uniwersytetem. 
— Proszę jednak zrozumieć — ciągnie da- 
lej mój rozmówca — że sprawa wcale nie jest 
łatwa. Jednym z głównych warunków powsze- 
chności szkoły jest jednolitość jej programu. 
Tymczasem zaś mamy w Polsce ogromną nie- 
jednolitość materiału i terenów pracy, mamy 
cały szureg zadawhionych tradycji, utrudniają: 
cych postępowe rozwiazanie problemu, Sa więc 
dzieci, które ukończyły szkoły niemieckie; 
dzieci te mają kolosalne braki z przedmiotów, 
których okupant zabraniał nauczać Sa dzieci 
ze szkół z byłej Gubernii Generalnej. Sa dzieci 
repatriantów z różnych obszarów Związku Ra- 
dzieckiego, przynoszące szereg wiadomości, 
l:tórych szkola w kraju nie dawała, a mające 
za to poważne luki w innych dziedzinach, Ma- 
teriał ten jest zupełnie luźny. Weżmy teraz pod 
uwagę różnice między uczniem na wsi i w mie- 
ście, różnicę, którą bezwzględnie chcielibyśmy 
zniwelować, alę która tym niemniej istnieje. 

Jest wreszcie poważNa niejednolitość elementu 

nauczycielskiego, Wszystko to razem utrudnia 

niezmiernie realizację naszych planów. Nie na- 

leży jednak sądzić, że nie się nie zróbiło. Oko- 

p. ło stu gimnazjów wiejskich istnieje i rozwija 
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GŁOS ROBOTNICZY 


SZECHNĄ SZK 


Potrzebni nam są wykwalifikowani pracownicy we wszystkich dziedzinach życia pań” 
stwowego i gospodarczego — należy przeto dqżyć do upowszechnienia szkoły średniej 


się bardzo dobrze. Gimnazja te mają duże bra- 
ki (brak sił kwalifikowanych, urządzeń szkol- 
nych itp), ale jednak są, I to jest ważne, 

Wydaje mi się, że w konkretnych naszych 
warunkach trzeba będzie jeszcze dość długo 
stosować dużą elastyczność przy realizacji po- 
wszęchnej szkoły średniej. Stworzy to na naj- 
bliższe lata pewna rozbieżność między szkoła. 
mi. Świadectwo ukończenia szkoły, mającej 
lepsze siły nauczycielskie lub lepszy element 
uczniowski będzie tylko formalnie równoznacz- 
ne świadectwu szkoły gorzej pod tym wzglę. 
dęm postawionej. 

— Chciałbym jeszcze wiedzieć, jak pomy- 
ślana jest organizacja tej szkoły średniej? 

— Po Reformie Jędrzejowiczowskiej mieli. 
śmy, jak wiadomo, siedmioletnia szkołę po- 
wszechną, nie powiązane z nia-czteroletnie gi- 
mnazjum i dwa lata liceum. Obecnie stworzona 

ma być ośmioletnia szkoła powszechna i czte- 
toletnia średnia. Kurs ostatnich dwóch lat 
szkoły powszechnej pokrywałby się przy tym 
prawie zupełnie z pierwszymi dwoma latami 
dotychczasowega gimnazjum. I tu wyłaniają się 
wcale nie błahe trudności organizacyjne. W 
szkole powszechnej, zwłaszcza w małych ośrod- 
kach, panuje zasada „nauczania łącznego”, tj. 


że jeden nauczyciel uczy wszystkich przedmio- 
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Likwidacja szajek bendyckich w Łodzi 


Aresztowanie włamywaczy i rzezimieszków, którzy urządzali napady na mieszkania prywatne 


wała niguchwytna banda złodziei, 


ulicy Żydowskiej 28 na szkodę ob. Stanisławy 
Kubiak i ob. Rozalii Friszer, zam. przy ul Brze- 


Inauguracja roku akademickiego 
w Szkole Głównej Handlowej, oddział w Łodzi 


Dnia 3 grudnia b. r. odbyło się uroczy. 
ste inauguracyjne otwarcie roku akademic_ 
go 1945/46 w Szkole Głównej Handlowej w 
Warszawię, Oddział w Łodzi. 

Na wstępie uroczystości rektor Lipiński 
powitał zebranych | uroczyście otworzył 
rok akademicki 1945/46. W dalszym ciągu 
swego przemówienia rektor podkreślił 
znaczenie szkoły szczególnie dla terenu łó- 
dzkiego i zobrazował jej historię w czasie 
okupacji niemieckiej, kiedy istniała ona le- 
galmie pod nazwą Miejskich Kursów Han. 
dlowych. Aczkolwiek ilość słuchaczy była 
ograniczona rozporządzeniami okupamtów 
na 70,tym niemniej uczęszczało doń 820 słu. 
chaczy, Następnie rektor podał skład mło- 
dzieży studiującej, stwierdzając, że 

20% to dzieci robotników, 
20/0 y rolników, 
400/50 „ pracującej imteligencji. 
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Prokurator wzywa świadków 


oficerów polskich, którzy byli w obozach niemieckich 
KRAKÓW (PAP), Prokuratura Specjalne- |11) kpt. dr. Tadeusza Millera, 


go Sądu Karnego w Krakowie ogłosiła na- 
stępujące wezwanie: w sprawie niemiec. 
kich i węgierskich zbrodniarzy wojennych, 
oskarżonych o znęcanie się w obozach 
nad polskimi jeńcami wojennymi i polski- 
mi obywatelami internowanymi. Prokura- 
tura Specjalnego Sądu w Krakowie wzywa 
wszystkie osoby, które przebywały w cha- 
rakterze jeńców lub internowanych w o- 
bozach Keisersteinbruch, Luckenwalde k, 
Berlina oraz w węgierskich obozach w Si- 
klos, Vamosmilklo, Załączany, Kiskuataasa 
Komarom, Piishi, Masonmagy — aroverme- 
gye, Ipolypaszto — aby podali swe adresy 
ńajbliższemu posterunkowi M, O. celem 
umożliwienia przesłuchania ich w charak- 


się do podania adresów: plk. Zygmunta 
Wasseraba, 2) ppkł, Józefa Cetnara, 3) ppłk. 
Tadeusza Bromglewicza, 4) ppłk. Adama 
Skałkowskiego, 5) pplk. Alberta, 6) mjr. Gu- 
stawa Mandzie, 7) mjr. Ludwika Iwaszko, 
8) mjr, Jana Wasowskiego, - 9) kpt. 


Od pewnego czasu na terenie Bałut graso. 
kóra doky- 
nywała z bronia w ręku napadów na mieszka- 
nia, Z większych kradzieży, dokonali oni na 


'| skiego, 28) Karola Więckowskiego, 29%) chor. 


| Tadeusza Gietza, 34) chor. J. Rotulowsikiego 
terze świadków. W szćzególności wzywa | 


Józefa | kiego nadeslania adresu da tuteiszej proku- 
Madybura, 10) kpt, Wacława Metelskiego, ratury. 


tów, w szkole zaś średniej mamy nauczanie 
eóchiko przy którym od nauczyciela wy- 
magamy już specjalności. Trzeba.by więc nau- 
czyciela gimnazjalnego specjalistę przenieść do 
szkoły powszechnej na ostatnie dwa lata nau- 
czania, Mógłby on mieć tam najmniej 8—10 ga- 
dzin tygodniowo, co nie wypełnia etatu. Z dru- 
giej zaś strony — upowszechnienie szkoły śre- 
dniej wymaga coraz większej ilości sił kwali- 
fikowanych, a tych odczuwamy dotkliwy brak. 

Często więc angażuje się ludzi bez pełnych 
kwalifikacji, ale mogących jako tako zadaniu 
podólać. Sa to więc ludzie, którzy rozpoczęli 
jakieś studia, lecz ich nie ukończyli, albo tagy, 
którzy znają dzięki pobytowi za granicą lúb 
skądśinąd jakiś jezyk itp. 

Sprawa organizacji gimnzjum jako konty- 
nuacji szkoły powszechnej nie jest jeszcze rozi 
wiązana. 

— Chciałbym panu zadać nieco drażliwe 
pytanie. Słyszymy często, że w wielu szkołach 
średnich młodzięż miewa fałszywe. nastawienie 
do życia i nie nowoczesne spojrzenie na świał, 
Czemu, zdaniem pana, należy to przypisać? 

— Nie łatwo odpowiedzieć na to. Niewąt- 
pliwie główna przyczyną tego stanu rzeczy jest 
skład społeczny uczącej się młodzieży, Jak do- 
tad, zmienił sie on minimalnie. Więcej 'dzieci 


zińskiej 16. Trzech bandytów zostało schwyta- 
nych na goracym uczynku popełniania kradzie 
ży. Nazwiska ich: Jan Krzemionką, Franciszek 
Węglowski, Kazimierz Sztybrych. Dalsze do- 
chodzenia za resztą bandy są w toku. Mamy 
nadzieję, że bezpieczeństwo na Bałutach po- 


Na zakończenie rektor podkreślił ser- 
deczny stosunek i życzliwość członków 
Miejskiej Rady Narodowej, wojewody té lz 
kiego, wychowanka $.G.H. — ob. Dąb-Ko- 
cioła, kuratora ob. Trojanawskiego, dzięki 
którym 5. G. H. w Łodzi mogła stanąć na 
mocnym gruncie, 

Z kolei przemawiał rektor 5.GH. w Wer 
szawie, prof. dr Loth zachęcając prot. 
sorów i studentów do wydajnej pracy dla 
dobra nauki, Następnie przemawiali pre_ 
zes Brabńiej Pómocy oddz, łódzkiego, kol. 
Korozubel i wiceprezes  Bratniej Pomocy 
SGH. — Warszawa. Po uroczystej symbo- 
licznej imatrykulacji 10 studentów, połą- 
czonej z aktem ślubowania, rekt. Lipiński 
wygłosił inauguracyjny wykład p. t, „Two- 
rzenie się dochodu społecznego”. Na tym 
uroczystości zakończono, 


L M. 


12) kpt. Win- 
centego Skurczyńskiego, 13) kpt. Stanisława 
Doroóbka, 14) kpt. Stanisława Andrylowskie- 
go, 15) kpt. Bronisława Piele, 16) kpt. Marka 
Mehrebeckiego, 17) por, dr. Henryka Reich- 
mana, 18) por. Henrylba Zdunka, 19) por. 
Weissa, 20) por. Maksa Nestenhauma, 21) 
Zygmunta Wolfsteina, 22) ppor. Stani. 
sława Ankeroteina 23)ppor, Julian Wika 24) 
ppor. Konrada Myczkowskiego, 25) ppor. 
Władysława Niemczyńskiego, 26) ppor. Izy- 
dora Flussa, 27 chor. Stanisława Gąslorow- 


por. 


Czesława Szczerbińskiego, 30) chor, Włady. 
sława Szulca, 31) chor. Stanisława Piątkow 
skiegó, 32) chor. Antoniego Engla, 33) chór. 


35) podchr. dr. Michała Chajasa i 36) Maria- 
na Skałkowskiego. 

Przy zgłaszaniu adresów uprasza się © 
powołanie sią na niniejsze+wezwanie celem 
(umożliwienia posterunkowym M. O. szybe 


Str. 5 


LE ŚR 


tobotniczych i chłopskich na pewno odświeży 
atmosferę naszych uczelni. Ale powiedzmy so- 
bie szczerze, jest to sprawa sięgająca poza za- 
gadnienie czysto oświatowe. Dla chłopa na 
przykład sprawa posłania dziecka do gim- 
nazjum łączy się nieraz z utratą darmowej siły 
roboczej, bez której gospodarka jego nie może 
się obejść, Podnieśmy kulturę rolną wsi, a t= 
możliwimy kształcenie młodzieży chłopskiej, 
Drugą stroną medalu jest nauczyciel. Wpływa 
on niewątpliwie na ukształłowanie się postawy 
życiowej ucznia, ale jeśli chodzi o szkołę śre- 
dnią, zwłaszczą w dzisiejszych trudnych warun= 
kach pracy szkolnej, wpływ ten jest niewielki, 
Młodzież gimnazjalna styka się zupełnie bez- 
pośrednio ze Świałem i ludźmi; pole działania 
nauczyciela jest tu bardzo ograniczone, 

— Co pan sądzi — pytam na zakończenie— 
© przyszłości szkoły w Polsce Odrodzonej? 

— Głębokie przemiany, jakich doznał nasz 
organizm społeczny, rokują jak najlepsze na- 
dzieje na przyszłość. Muszę jednak powtórzyć 
to, co już powiedzialem: Oświata jest podsta- 
wowym zagadnieniem odbudowy naszego na- 
rodu. Niestety, nie wszyscy to rozumieją. Zda- 
niem moim, mie ma takich ofiar, których nie 
należałoby ponieść, aby zagadnienie oświaty. 
w pelni rozwiązać. Szymański. 


większy się znacznię pó zupełnym zlikwidowa- 
niu bandy, 


A 
% 


Funkcjonariusze VII Komisariatu Milicji O- 
bywatelskiej ujeli w tych dniach dwóch niebeż- 
piecznych bandytów: Henryka Meinerta i En- 
geniusza Wieczorkowskiego, którzy usiłowali 
dokonać napadu na mieszkanie ob. Józefa Pi- 
leckiegao, zamieszkałego przy ul. Gdańskiej 23. 
zyć 
Mordercę ob. Leokadii Papieskiej, 
Bandurskiego 17, wyktyli i 
funkcjonariusze Bezpieczeństwa 
zk 


zam, przy 


ul. aresztowali 


w 
W dniu $ grudnia o godz. 22,30 patrol mi. 
licji I Komisariatu M. O. w Łodzi zatrzymał 
przy ul, Łagiewnickiej i Pl, Kościelnego dwóch 
podejrzanych mężczyzn i jedną kobiętę. 
Zatrzymani nieśli cztery: duże waliży. Przy 
bliższej rewizji znaleziono u jędnego, jak się 
później okazało, Wiktora Jasienkiewicza, kara- 
bin z obciętą kolbą, który miał ukryty pod 
płaszczem. 
Po doprowadzeniu do I Komisariatu M, O. 
okazało się, że zatrzymani: Wiktor Jasienkie- 
wicz, Jan Stolarski i Helena Perdck sa człon. 
kam; szajki bandyckici, która grasowała już od 
dłuższego czasu na terenie Łodzi. W wałakych 
sprawcy mieli rzeczy zrabowane ob. Helenie 
opolskiej zam, przy ul. Żeromskiego 18 (Cy« 
ganka), Dalsze śledztwo dało niespodziewane 
wyniki. W ciągu paru godzin udało się atesz- 
tować około 9 osób, członków bandy „Igna= 
ca, między innymi bandytami: Henryka Gote- 
biowskiego, Leona Nowaka, podejrzanych: Zya 
gmunta Kucharskiego, Marię Moranczyk i Sabi- 
nę Szulc, paserów: Franciszka Śmiałkowskiego 
oraz Helenę Perdek, która także chodziła na 
napady i Niemkę Helenę Jaskulską, która „na< 
dawała?” robotę. Ci sami członkowie dokonali 
napadu na ul. Nowogrodzkiej (Żabieniec) u 
ob. Wacławy Zaremby. 
Dalsze ślędztwo w toku. W krótkim czasie 
I Komisariat M. O, zlikwidował drugą bandę 
na terenie Komisariatu. 

Ke 

4 

Z przyjemnością BA obecnie co pate 
dni nadsyłane wiadomości z Komendy M. O. 
i U. B. o likwidacji szajck bandyckich i aresz= 
towaniu szeregu znanych włamywaczy i ban. 
dytów. Tego rodzaju udane akcje bez wątpie- 
nia zwiększą, tak niedostateczne w naszym mice 
ście, bezpieczeństwo publiczne, 


AKCJA GWIAZDKOWA. 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO“ 


U P O NNt. / 


Wycviąć i zachować. 


Państwowy Monopol Spirytusowy, Wy- 
twórnia w Łodzi ul, Armii Czerwonej 
(Rokicińska Nr. 26 rozpoczyna akcję 
skupu używanych butelek czystych po 
wyrobach monopolowych od 100 sztuk 
której pojemności, w cenie za butelkę: 


6.55 Transmisja z W-wy, 8.15 Program 
na dzisiaj, 8.20 Komunikaty i ogłoszenia, 
8.25 Rezerwa 8,30 Skrzynka poszukiwania 
rodzin, 8.45 Codzienny odcinek powieścio_ 


pojemn. 1 litr — zł. 4— wy: „Placówka” Bolesława Prusa, 9.00 Przer 
s Ja litr — „ 3— wa 11.15 Komunikat meteorologiczny 11,57 
A y= „Ż— Transmisja z W-wy 13.30 Przerwa 14.30 Mo- 


Sklepy P.M,$. skupują natomiast butelki 
w mniejszych ilościach 

DYREKTOR WYTWÓRNI 
( ) J. Próchnicki 


zaika muzyczna w wyk. Marii Miedzińskiej 
— piosenki, Franciszki Leszczyńskiej 
fortepian i Edwarda Ciukszy — mandolina, 
15.00 Wiadomości z miasta i prowincji — 
z A> anani gazety, 15.15 Rezerwa 15.20 
RPNE rzeglą wydawnictw w opr. Zygmunta 

DA ANZOZ Ościenia 15.30 Audycja dla robotników: 1) 
zę h Robotniczy przegląd tygodniowy, 2) Wier- 

system velox, karty kontowe, dzienniki. | | sze rewolucyjne robotników polskich ze 


skrzynki do kartotek. 
Art. techn. Z. KULIGOWSKI, ŁÓDŹ, 
Piotrkowska 109 m, 8 tel. 276_11. 


KUPNO — SPRZED Aż 
wszēkich dodatków krawieckich, 
watoliny i waty. 
Łódź Śródmiejska 4 
J. LEŚNOWOLSKI 


POTRZEBNI NATYCHMIAST 
sno>wazacze 


r na weme i bawełnę. 
Zgioszenia f.ma "T. FINSTER 
Dowborczyków 17, 


Ogłoszenie o przetargu 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Łodzi, Wydział Kolei Wąskotorowvch 
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty 
remontowe w budynku PĘP. przy ul. Ale- 
ja l-go Maja Nr. 16 w Łodzi. 

Oferty w zalakowanych kopertach z na. 
pisem „Oferta na roboty remontowe w bu- 
dynku PKP, przy ul. Aleja l-go Maja nr. 10| 
w Łodzi* należy składać do dnia 12 grud- 
mia 1945 r. do godz. 10 rano w Wydziale 
Kolei  Wąskotorowych, Dział Drogowy, 
gdzie również można otzzymać ślepe ko. 
sztorysy i materiały przetargowe. 


GŁOS ROBOTNICZY 
Endo 


Co usłyszymy przez radio 


TFT 


WYROBY 
Polskiej Spółki Obuwia 


NAJPRAKTYCZNIEJSZE 
PODARKI 


Na wdowy i sieroty 
słowem wstępnym Lucjana Żaka, 3) Płyty. |PO zamordowanych działacza! 
16.00 Transmisja z W_wy. 18,50 Rozmaitości W jednym z ostatnich numerów „Głosu Ra. 
iii jaja z” MONE 4 są Panka botniczego” w artykule pt. „Obowiązek wobe: 
eatru (wspomnienie o Jadwidze ow tych, którzy padli”, opublikowany został liş) 


— szkic lit Ireny Śródkówny, 19,30] , x j Fo mił 
Teens E FD aane EA t jednego z pracowników firmy „Horak, w k 
rym korespondent nasz nawołuje społeczeń- 


22.00 Koncert rozrywkowy w wyk. zespołw j 
mandolinistów pod dyr, Edwarda Ciulcszy:| stwo do spełnienia obowiązku pomocy rodzie 
1) Flotow; Aleksandro Stradella — uwertu-|nom zamordowanych przez zbirów spod zna: 
ra, 2) Strauss: oioi wiosny me walc, 3 ku NSZ. " 
Korniłow: Kołysanka, 4) Rittner Humoreska U N 
5) Ciuksza; Wiazania anii 6) Amato: Gi_| . Apel a ES posos pez echa; Posypa | 
tanilla -- passodoble 7) Vietinghoff: Marsz | 5/€ znów liczne ofiary dlą' rodzin: Zakrzey 
pojednania 22.30 Transmisja z W-wy 23.00|skich, Sobczaków, Koszeli i Lewandowskiego, 
dla dzieci bezdomnych i inne. W ostatnich 


Zakończenie audycji i Hymn do godz. 23.05 
BERGE dniach do Redakcji naszej wpłynęły następują: 

ce ofiary: aj 
Dla sierot Zakrzewskich: 

od ob. Zygmunta Malczewskiego, 
ska 153, zł 400 

od ob. Zielińskiego, Piotrkowska 228 zł. 15 

od Pocztowej Komórki PPR przy Dyrekcji O- 
kręgu Poczt, Telegrafów į Telefonów w Ło 
dzi zł. 212. DEERE 


- 
z 


** 
rze) Ą 
Dla rodzin po zamordowanych robotnikach 

z „Pierwszej”. rudzkiej: : 
od szewców z dzielnicy Widzew zebrani 
przez tow. Hertera zł. 1220. |" 


kk U 
bki > 


Dla dzieci po zaginionych w "PASTA 


3 


kich: 

od pracowników firmy „Żelbet” zebrane przez 
sekretarza komórki PPR ob. Witczaka z ini- 
cjatywy Rady Zakładowej i komórki PPR 

zł. 965. 

od Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz. 
nego w Aleksandrowie zł. 1132. ŻE 
Dla Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Łodzi: 

z okazji srebrnych godów małżonków A. i Jo 
Przepiórkowskich od uczestników uroczysto- 
ści zł 830 

od zespołu pracowników fabryki wyrobów. 
drzewnych, Piotrkowską 57, zł. 813 


| SIĘ neit oea o R zad S W IĄTECZNE Na odbudowę Warszawy od Świetlicy fabrycz- 
| dium w sumle 3,000.— zł. należy wnieść nej Huty Szklanej w Szczakowie zł, 500. 
i dö Kasy Dyrękcyjnej PKP. w Łodzi, 0—— 
f Otwarcie ofert nastąpi 12 grudnia 1945 r. Teatr, muzyka i sztuka 
o godz, 11 w Wydziale Kolei  Wąskotoro» Teatr W. P, (Cegielni 5 ; a 
y wych ul. Śródmiejska 20. E Ostrożnie świeża owacje SAR 
W , Dyrekcja PKP zastrzega sobie prawo Wwy- g a p YSOZNIG, Ey 
boru dowolnego oferenta lub unieważnie_ ME; 0O Ss P o D A S P Q $; D VA I E L © VA A4“ a lg A TUR (MI Listopada 21) 
nia przetargu bez podania motywów. A A j godz. 19.15 „Pan Jowialski*, ? l 
Łódź dnia 5 grudnia 1945 r. (dawniej „Casanowa”) Zachodnia 43 A Eny Kamermag. Pomi | 2olniórza (Prze-- 
i ; 34 Cay e EA ion“. ' 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych. wydaje smaczne i posilne: E Test z a (este Ti SE 115 
—"TZETY WWE i „Miłość 1 propaganda, "e 
P rzełtar g ŚNIADANIA, OBIADY I KOLACJE po cenach przystępnych, Teatr Komedia Muzyczna (Nawrot 27) 
fi SA Moak w kodal Balans, Pre. Obiad z 2 dań 45 zł. ì WIECZOREM KONCERT I DANCING goin. Baa a aaa z udzia- 
| targ nieograniczony na roboty remontowe z a Po Spółdzielni Spożywe PO RECO TEA zek = 
| w domu przy ul. Piramowicza 11/13. riigi WIONMEJ  SARSME Apa ów w Łodzi, R Tonie RE. Bo RmieBO LA) godz. 19.15 
Oferty pisemne odpowiadające treści „Kaz na lewo, raz na prawo", 
; kosztorysu ślepego należy składać w Wy- - Es im STERA 
| dziale Technicznym ul. Piotrkowska 64 1 RĘKAWICZKI skórzane w wielkim wyborze, męskie, damskie, TEATR w „SALI GRYERA” 
ok poroi aa do Sos A Sjors oj Specjalne szoferskie zimowe i letnie Dziś i jutro zostanie powtórzona arcyweso- 
| 6 do godz, ll-tej w kopercie należycie s, Róż 3 i M Boze 
' zamkniętej z napisem: „Oferta na roboty PURE DET AE iotrk ka HURT— DETAL a RT" ira WZ pon RA 
remontowe w domu przy ul. Piramowicza 1. skl. blaw., Piotrkowska 101, em „Ciotka Karo w wykonaniu zespołu 
| 11/13 w Łodzi. biuro sprzedaży Wz A Legionów 5, scenicznego Świetlicy Robotniczej przy firmie 
fi Szczegółowe informacje oraz kosztorys odowa 74 3. f Główna 7, Geyer. Początek przedstawień o godz. 18. Sa- 
| AE 7 ogr » $ 
|. ślepy Z warunkami przetargu otrzymać RU Air" Gdańska 20. la wentylowana. Ceny miejsc od zł, 5 do 20. 
l można w Wydziale Technicznym Oddział Ż f: z za; u R 
c /Biidowlany, ul. Piotrkowska 64 III piętro s Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi HORNE 
|. pokój nr. 207. TEATR LALEK — TUR 


Otwarcie oiert nastąpi w dniu oznaczo- 
mym na składanie ofert o godz. 12.ej. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepi- 
Sami obowiązującymi w wysokości zł 900.— 
mależy wplacić w Kasie Źsrzndu Miejskie- 
go ul. Piotrkowska 98, a kwit wpłacenia 
dołączyć do oferty, 
Łódź, dnia 7 grudnia 1945 r. 

Zerząd Miejski w Łodzi, 


 Wytworne 


TEATR DOMU ŻOŁNIERZA 
Dziś 2 przedstawienia o g. 15.30 į 1915 
Utwór sceniczny w pięciu aktach 


Przetarg 


Gazownia Miejska w Łodzi, ul. Targo. 
wa 18 ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót budowlanych — dokoń- 
czenie budynku oczyszczalnilków na tere- 
nie Gazowni Miejskiej w Łodzi, ulica Tar- 
gowa rr. 18. 
'.._ Oferty odpowiadające treści ślepego 
kosztorysu należy składać w Gazowni Miej 
= skiej, ul, Targowa 18 do dnia 14 grudnia 
1945 r. do 10 rano w zapieczetowanych ko. 
pertach z napisem „Oferta na wykonanie 
robót budowlanych — dokończenie budyn- 
ków. oczyszczalników”*; 

Szczęgółowe informacje oraz ślepy kosze 
torys z warunkami przetargu otrzymać 
można w Gazowni Miejskiej — Wydział Za- 
kupów ul. Tergowa 18. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu ozneczo. 
nym na złożenie ofert o godzin'e 10 rano. 

Wadium przetargowe zgodnie z obkowią- 
zującymi przepisami wysokośc: zł, 30.000,— 
złożyć należy w Kasie Gazowni Miejskiej 
w Łodzi, ul. Targowa Nr, 18, a kwit dołą. 
czyć do oferty. 

Dyrekcja Gazowni zastrzega sobie pra- 


+ PYGMALION" 
Bernarda G, Shaw'a 
Kasa czynna od godz, 10. 


Ogłoszenia drobne 


MANANA Lokate (IWAN 


ODSTĄPIĘ sklep — zwrot za remont. Wia- 
domość w Adm. „Głosu Robotniczego”. 


POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią z wygodami 
w śródmieściu. Ewentualny remont prze. 
prowadzę na własny rachumek. Pośrednic- 
two wynagrotlzę. Zgłoszenia pod Nr. tel, 
138-01 i 215.34. 


MIW _Zaofiarowanie pracy ININ 


GOSPOSIA samodzielna potrzebna zaraz 
tel. 127-56, Gdańska 33/6 godz. od 14—16uej 


lub 19—21-ej, 


POSZUKIWANA mamka do 2 miesięcznego 
dziecka ul. Narutowicza Nr. 36 m, 5. 


ak - gz 


A RET W a 


upominki gwiazdkowe 


W każdą sobotę i niedzielę o godz. 15 w 
sali Centralnego Robotniczego Domu Kultu- 
ry-IUR, Piotrkowska 245, odbęda Się przed- 
stawienia lalkowe: 

1. „O Jasiu Brudasiu** — bajka pióra Ma- 
rii Kownackiej. 

2. „O Marysi Pasterce* — bajka pióra N. 
Gernefa, tłum, T, Bujnickiego. Opracowanie 
muzyczne — Maciei Zalewski. 

MAE 

L SCENA ROBOTNICZA 

Codziennie, począwszy od niedzieli dnia 9 
grudnia rb o godz 19 „Wieczór pieśni, tańca 
i humoru”. 

Bilety w cenie od 10 do 50 zł. w kasie tca- 
tru. Przedsprzedaż w sekretariacie CRDK — 
(TUR, ul. Piotrkowska 243 w godz. od 9—19. 


poleca 


„W ARYS” 


Łódź, Piotrkowska 37 


RARELUSZE damskie i męskie fasonuje, od. 
świsża przerabia pracownia kapeluszy. — 
4. Stegner i S-ka, Łódź, Pomorska 4 (przy 
Placu Wolności), 


RADIO — naprawy, przeróbki fachowo, so- 
lidnie. K, Pietrzak. Łódź, Kilińskiego 86. 


PRACOWNIA ortopedycznego obuwia, 11 Li 
stopada 19, w podwórzu. Cepowski. 
<A Ó p cy a 
GALANTERIĘ — bieliznę korzystnie poleca 
„Feliks“  Aszyk, Łódź, Nowomiejska 5. 
tel. 156-15. aj 


[MMM Kupno i sprzedaż [IM 


RETTELMASZYNĘ -- zczepiarkę, inną, na. 
wet uszkodzoną prywatnie kupię. Wólczań- 
ska 13. Dozorca. 


MASZYNY do szycia, pisania, 
Kupno — sprzedaż i naprawą. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
w Domu Kultury Milicjem'o, M=wrot 27. 
Dziś i codziennie o godz, 19.30 zabawna 

komedia w 3-ch aktach p. t.: 

„PODWÓJNA BUCHALTERIA" 
m EPEE O 


Kina 

„Polonia* (Piotrkowska 67) „Pojedynek ' 
„Tęcza (ul. Piotrkowska Nr. 108) Mściciele 
ludowi”. „Wisła” (ulica "rzejażd Nr J) 
„Styłowy" (ulica Kilińskiego Nr. 123) Kiedy 
jesteś zakochana", „Bałtyk” (ulica Naïuto- 
wicza 20), „Gdynia” (Przejazd 2)  „Pojedy. 
nek", „Włókniarz” (Zawadzka 16) i „Hel“ 
(Legionów 2-4) „Tajemnica panny Brinx'. 
„Robotnik“ (Kilińskiego 178) „Zdobywcy 
Marokka”, „Wolność” (Napiórsowskiego 16) 
i „Roma” (Rzgowska 84) „Była sobie dziew. 


liczenia. 
Radwań- 


KUPIĘ maszynę do swetrów nr. 7 lub 8. 

Zgłoszenia: ll.go Listopada 58 (Kawiarni1). 

pijak motocykli setkę wiadomość Gdańska 
m, 1. 


wo boru dowolnego oterenta lub tmie_ li IFA | PIEC koksowy kupię. Helm Śródmiejska 22.| czyna”, „Przedwiośnie“ (Żeromskiego 74.76) 
enie erah bez podania rtoty- NI (TA Il Różne AOA E a EA: = OSG € 2-1 E eTA į pastuch“, eia PSl eatas 
wów. WYTWÓRNIA abażurów poleca w  najno_|EETTŁARRA wykwalifikowana  potrzesna | wicza 40), „Osiy Alpeiskie” „zacha“ 
Zarząd Gazowni Miejskiej w Łodzi.| wocześniejszych wzorach abażury po ce-| natychmiast. Fabryka  Pończoch — Helm (Zgierska 26) „Gunga-Din', „Muza* (Ruda 
Łódź „dmia 7 grudnia 1935 raku. nach niskich, Piotrkowska 82 w podwórzu. | Śródmiejska 22, Pabianicka) „Piotr Pierwszy”. . 
| CENY OG'OSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: ts milimetr — szpaltę poza tełstem — zł. 14, w tekście — zł 21 — w numerach mie = 


mak PH — 


s POW 15 ie 


